
głuchoty 
r a m w a . o w e g o . 

sic 

lekarze 

'To ST 2 T «"'°ar. 
- .Ad - ln la t , . . . . < « 

Ud, 
• iCaral* a 

>•>•<•• 183-48 
' ,"*°-S??E?' »**Yl»»«t"< *^ 

południa, 
•raty* 

_ ihwi i »d-
aaroaraw w adnilniitra.il 

2 . 1 . io * » . 
.40 |r. 

padtrk przedstawiał 
- l iwiej , że wobec braku« 
ad organicznych, 
l i . iakie zastosować 
fle, do up}\ wie kilku ]W| 
tor ztrlosił się na 
'Zpromienionv: słvszat 
oskonale, zupełnie ̂  
m i mósrł natychmiast 
sie do służby i obi» 
owiazki . Okazało 

nagłej utraty słuchu 
"nie z powodu chorom | 
ał)rano do szpitala 
3nv udała sie i kobietą 

wracać do zdrowia, 
iei męża uspokoiły sie 
ił. Lekarze określili " I Ł 

o t v „ „ w a mstorie.^ępca kardynała Piffla. 

M Tk,ły n«d. . l . . . b „ . „ . „ „ U 
' •»or„ l u m , W ł ł , n , „ b „ 

Rłltopltów . . r i . , , , , « r 

'** i •drzaconyeh r.dskcl. 
it« i w n i i . 

R o k V m . N r . 114 * Ł ó d ź , p o n i e d z i a ł e k 25 k w i e t n i a 1932 iv 

C e n y o g ł o s z e ń t 
fn»d takftaa t |. l-«»a itroaa 40 gt. 
M w. m/a» 1 (««. ftrona 5 tan » 
takteia 40 jr. nakrolagt 25 gr. iwy 
tsalna 13 gr. itroaa 10 Umów. dro 
•>»• 12 TT. ta wyrai. dla pouukuja-
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Oficjalne wynik i wyborów w Prusach i Bawarj i . : ̂  

Hitler nie zdobył absolutnej większości. 
Par lament niezdolny do pracy. 

Berlin, 25 kwietnia. (PAT) 
otłoszonych przez Biuro Wolfa obliczeń u-

; rzędowych, opartych na wynikach głosowa-
nią w poszczególnych okręgach, nowy 
sejm pruski składać się będzie 

z 422 posłów, 
których podział jest naMępujacy 

Według 'czas 137) Niemiecko - narodowi 31 (dotych 
czas 71), Centrum 67 posłów (dotychczas 
71), komuniści 57 (dot. 49) partja ludo
wa 7, (dotychczas 40), partja państwowa 
1, Idotychczas 22) 

hitlerowcy 162 fdotychems 8) 
Hannowerczyry 1, (dotychczas 4 ) , chrze-

Jednocześnie odbywały się wybory do 
sejmu bawarskiego, do którego z ogólnej 
liczby 128 posłów wybrano: 

Z Bawarskiej Partji Ludowej 45 posłów, 
Socjalistów 20, Związku Chłopskiego 8, 
Partji i uoowej 1, hitlerowców 45 i komu 
nislów 9. 
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fepcę r n

e n , a Polak, upatrzony został 
C l T " arcybiskupa wieckń-

• S - 8 K 8 - kardynah Piffla. 

Socjaldemokracja 93 posłów (dotych- ^cijańsey socjaliści 2. 

Nieznajoma kobieta 

powiesiła 4-letnią dziewczynkę na drzewie. 
Bestjalska zbrodnia pod Łodzią. 

Ł ó d ź , dn. 25 kwie tn ia . W 
wczorajszym komenda policji 
s twowej na powiat łódzki z n 
sie w obliczu ponurei , t rudnej 

do rozwiązania zagadki . 

l i ' • 
^ ś m i e c h y moskiewsko - ankarskie. 

p a ń s t w a z j a t y c k i c h 
p o d e g i d ą S o w i e t ó w . 
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D o |itvc-*° a D r z y p e w n c ' J * t 0 "" 

*'ecko a " e ' r »wnież 1 Chiny. 
H Drtt"̂  B a t y c k i n a z l e u-

«̂ lbv " U """Jonów ludności 
w r 2 c * a j t e dla „Imperjall-

stycznej" Europy. Projekt ten opraco
wany przez Karachana oddawna był 
przedmiotem rokowań dyplomatów so
wieckich z rządami odno/iiych państw 
azjatyck'ch, obecnie zaś z okazji poby
tu premjcra uureckiegc w Moskwie zo
stał 

ponownie wznowiony. 
Sfinalizowanie rokowań o blok azjatyc
ki ma nastap'ć podczas rewizyty prze
wodniczącego radv komisarzy ludo
wych Mołotowa w Airkarza w r;v*Jzter 
niku r. b. 

nie słuchał J«JJ; «• 

u Z e n i e mora tor jum Hoovera? 
D o n i o s ł e u c h w a ł y w G e n e w i e . 
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Na konferencje w -prawie odszkodo
wań, która odbędzie sie w 

16 czerwca 
zaproszona ma być również Polska. 
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> sprawa rozwodu 
lia. 
mTała 18 l«t a 'g^Ą 
ości. ale wkrótce, 
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^ęcy dolarów za głowę Czumy. 
"25 * u " c c a y c h i ń s k i e j a r m j i k o m u n i s t y c z n e j . 

^ o y / ł Rzad nan- ' ponieważ czerwona armia chińska osiąg-
Wysłać w kierunku neła tam znaczne sukcesy. Dwie eskadry 

kantonsbej ostrzeliwały oddzia! 

dniu W godzinach popołudniowych w 
' ' olszynce pod wsia Ka ły , w powiecie 

łódzk im, znaleziono wiszące na drze 
wie zwłok i dziewczynki , w k tó rych 
rozpoznano następnie 4-letnia Kaz i 
mierę Szkudlarek, córkę wyrobn icy , 
zamieszkałej VR Kochanówku, pod 
Łodzią. 

Dziewczynka została powieszo
na, przyczem jak widać ze śladów z 
mordercą stoczyła walkę, o czem 
świadczyły liczne 

zadrapania t w a r z y i rąk , 
oraz podarta aukieneczka. Przepro
wadzone przez policję dochodzenie 
wstępne ustal i ło, iż mordercą Kaz i 
miery Szkudlarek była jakaś kobie
ta. Tak się okazało kobieta owa 
przed1 dwoma dniami t j . w ubieąły 
piątek zapytywała bawiące się dzie
ci o Szkudlarkównę^a Kiedy ją wska 
zano, nieznajoma czekoladkami zwa 
biła dziewczynkę do pobliskiego las
ku , jfdzie Szkudlarkównę 

powiesiła na drzewie . 
Matka zaginionej dziewczynki nie 
mogąc odnaleźć córk i zameldowała 
pol ic j i , k tóre j również w ciągu 
dwóch dni nie > udało się wpaść na 
t rop zaginionej. 

Dopiero przypadek przyczyni ł 
się do odnalezienia zamordowanego 
dziecka. 

Na miejsce ponurej zbrodni przybyła 
niezwłocznie policja, która po przeprowa
dzeniu dochodtzeń wstępnych, zwłoki za
mordowanej dziewczynki zabezpieczyła na 
miejscu do czasu przeprowadzenia oglę
dzin komisji sadowo-lekarsklej. 

Za kobieta — zbrodniarzem wszczęto 
energiczne poszukiwania. 

Chiński mąż stanu, Wellington Koo czło. 
nek komisji Ligi Narodów dla spraw 
konflikitu na Dalekim Wschodzie któremu 
rząd mandżurski zagroził karą śmierci 

w razie próby przekroczenia granic 

Profesor Bartel w Warszawie. 
P r z e d k o n f e r e n c j ą n a Z a m k u . 

Warszawa* 25 kwie tn ia . Dziś o 
godzinie 6-ej rano przybył ze L w o 
wa do Warszawy by ły premier, pro" 
fesor Bartel , k t ó r y weźmie udział 

w konferencj i p remie rów 
na Zamku u Prezydenta Rzeczypo
spol i tej . 

W blaskach słońca... 
P r z e j a ż d ż k a m a r s z a ł k a P i ł s u d s k i e g o . 

Warszawa, 25 kwie tn ia . Marsza
łek Pi łsudski korzystając wczoraj ra 
na z pięknej pogody odbył o twar tem 
autem przejażdżkę po ulicach wraz 

x ma łżonką i córeczkami . 
Po południu Marszałek Pi łsudski 
wyjechał do Sulejówka. 

1* ofiary 
b i e d n i i e j s z y c h ! 

armp 
chińskiej armii komunistycznej. 

Kilkaset osób zostało zabitych. Woj 
skami komumstycznemi 

dotooózi Czuda. 
Rząd chiński wyznaczył za głowę 

Czudy 10 tysięcy dolarów. 
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1. Roinafl rtf' 

Echa ponurej nocy grudniowej. 

Dziś rozpoczął s i ę p r o c e s Gorgonowej. 
A k t o s k a r ż e n i a o b e j m u j e 16 s t r o n m a s z y n o w e g o p i s m a . 

R I T A G O R G O N O W A . 

U ł * o U n i e n i n kwiaty pod caau iwicta ^narodzin Rzymu**, 

Dolar i funt w Łodzi . 
Prywatn ie dolar papierowy w żą 

daniu 8.89, w płaceniu 8 . 8 7 ^ , dolar 
złoty w żądaniu Q.05. w płaceniu o ; 
funt angielski w żądaniu 34, w pła
ceniu 33.50; rubel z łoty w żądaniu 
4.90, w płaceniu 4 .85; marka w żąda 
n iu 2.12, w płaceniu 2. u ; za 100 f ran 
ków francuskich w żądaniu 35.12, w 
płaceniu 3R. 

L w ó w , 25 kw ie tn ia ( o d w ł . kor . ) 
W e L w o w i e rozpoczął się dziś pro
ces E m i l j i Gorgonowej o zamordo
wanie Elżbiety Zarembinnki . 

Ponura ta t ragedja, k tó re j of iarą 
padło młode życie 17-letniet Lus i 
Zarembianki , w bestialski sposób za 
mordowanej , wywoła ła odruch w ca-
łem społeczeństwie. 

Od ponurej te j nocy grudn iowej 
upłvnęło przeszło 3 miesiące. 

Zbrodnia miała przebieg następujący: 
Dnia 31 grudnia 1931 rokn o wczesnych 

godzinach rannych, rozeszła się po Lwowie 
nieja«ira ii szcza wiadomoM o morderstwie 
dokouanem na osobie Lusi Zarembianki w 
willi jei ojca w Brznchowicach. 

Ustalono, ie mordu dokonała Rita Gor-
eonowa, kochanka architekty Henryka Za
remby. 

Ponieważ w świetle wstępnych docho
dzeń podejrzaną była rola ojca, obecny 
nie Rity Gorgon i architekty Zaremby. 
na miejscu prokurator zarządził aresztowa 

Architekt Zaremba miał chorą umysło
wo żonę, która w roku 1923 została umiesz 
czona w Zakładzie w Kulparkowie. Za
remba, pozostawszy sam z dwojgiem ma
łych dzieci, wówczas 6-letnim synem Stani 
sławem i 9-Ietnią córką Elżbietą, zapoznał 
się 1 Gorgonową, którą wziął do swego do 
mn. Wkrótee już między Gorgonową, li
czącą wówczas dwadzieścia kilka lat, a Za
rembą zawiązał się bliższy stosunek, które 
go owocem była dziewczynka, dziś licząca 
4 latka, Roma. 

1'orastające dzieci Zaremby patrzyły nie 
chętnem okiem na stosunek ich ojca % obcą 
kobietą. 

Uczucie Gorgonowej do Lusi przerodzi
ło »ię w nienawiść. 

Lusia czuła, i e Gorgonową sta
ra się doprowadzić do rozwodu mię
dzy ojcem, a M a t k ą i do uleealizowa 
nia swego stosunku z Zaremba 
przez małżeństwo. A 'dziewczynka 
przeciwstawiała się temu usiłowa-

n iu Gorgonowej jak najbardziej sta 
nowczo, dając temu często wyraz w 
rozmowach z ojcem. O tern wiedzia 
ła Gorgonową i coraz # bardziej w 
umyśle jej umacniało się przekona
nie, że Lus ia jest przeszkodą 

w ukszta ł towaniu się jej przyszłego 
życia. 

Na kilka miesięcy przed zbrodnią Gor
gonową zwróciła się pisemnie do pewnego 
prywatnego detektywa na Górnym Śląsku, 
któremu zaproponowała, ażeby za odpowied 
nią »;.płata, podjął się doprowadzić do sto
sunku miłosnego z pewną młodą dziewczy
ną. Chodziło tn oczywiście o Lusię, któ
rą Gorgonową zamierzała w ten sposób 
skompromitować i w najgorszem świetle 
p-teditawió wobec ojca. Gdy jednakże 
p:*n ten się nie udał, Gorgonową w dal
szym ciągu przemyśliwała nad usunięciem 
ze ewej drogi Zarembianki i plan ten wykę 
nała w rocy z 30 na 31 grudnia. 

Po północy powstał alarm w willi, spot 
wodowany przez brata zamordowanej Sta* 
nisława, Mory zbudzony skowytem wilcza 
ra. zerwał się z łóżka, a gdy wszedł do p» 
*ojn swej rostry, 

vjriał ją już zamordowaną. 
Szereg fak tów niebawem ustało^ 

nych skierował podejrzenie na Gor* 
gonową, k tó ra od^ pierwszej chwi l i l 
jednak do w i n y się nie przyznała. 

Zebrane przeciwko niej^ poszlaki 
by ły jednak tego rodzaju, że zanosi
ło się na sad doraźny. W ostatniej 
wszakże chwi l i do sądu doraźnego 
nie doszło i sprawa została skierowa 
na do normalnego śledztwa, k tóre 
t rwa ło do połowy marca. W 
wyn i ku śledztwa t sądowe
go, k tóre wzmocni ło istniejące po
szlaki i potwierdzi ło cały szerear W» 
potez — został przeciwko Gorgo
nowej sporządzony akt oskarżenia. 
A k t ten obejmuje 16 s t ron maszyno 
węgo pisma i stanowi owoc k i l k u 
miesięcznego śledztwa sądowego. 

Mędrecki pozostanie w Łodzi. 
Ł a n i u c h a n i e b ę d z i e m i a ł t o w a r z y s z a . 

Łódź, 25 kwietrfa. W b r e w wszel
kim pogłoskom o zamiarze wysiania 
skazanego na karę śmierci, a n^temiie 
ułaskawionego przez Prezydenta Rzeczy
pospolitej, Mędreckiego, sprawcy napadu, " f ? ? r v ~ ^ « " " i , c uy£LJL* 
Ta Vase kolejowa Lódź-Kaliska. do w i j - mu łódzkiem przy ulicy KoDermka. 
—'—•*- SunrfokrzyikiesDOu w kieleckiem, doi 

wiadujemy się od obrońcy skazanego, że 
Mędrecki w bieżącym tygodniu, ani rów
nież w najbliższych tygodniach nie będzie 
wysłany do więzienia świętokrzyskiego. 

Mędrecki pozostaje nadal w wiecie-
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i twista • godz. 12-»| w pot. 

Aparatura Western EM 
i'..i.-p«rto«t bi l . t y wolayah wi|ś< i k * ' j 

p i a s t o 

Konferencja rozbrojeniowa w karykaturze. Pożar zagajnika 
p o d Ł o d z i ą . 

Lódi , 25 kwietnia. W dniu wczoraj
szym, w godzinach popołudniowych, w 
lasach lasriewnicklch pod Łodzią, wy
buchł pożar, który zac/.af przyjmować 

katastrofalne rozmiary. 
Kilku oddziałom okolicznej straży o-
Kniowci udało sie po dwugodzinnej ak
cji, pożar zlokalizować. Spaliło sił; ok:>-
lo 2 mordów zagajnika sosnowego Sira 
tv dość znaczne. Przyczyny pożaru 
narazić nieustalona. 

».nlM":wl.>r 
Jofm $irnon 

Hneli G:b«>n deleant nn konferencje rozbroję-i miniBUT ».piâ  zagranicznych i <1<1oj>hI na 
konferencje. 

w o j e w 

Uszczuplona działalność 
ó d z l d e g o k o m i t e t u n i e s i e n i a p o m o c y n a j b i e d n i e j s z y m , 

7, jHfggl 1 ezer- h o d uwagę oicroinny spadek ofiarności »po-
do Walki z Bezro-Lodź. i i i . 2."> kwietni." 

KOMUNIKAT. 
UroUikl Kamitet do Spraw r*es«ena Porno 

ty Bezrobotnym ninlejszeni podają do wiado 
moici, tc piała zbiórka uliczna oraa w loka. 
lach zai.ikmgtycb, przeprowadzona w dniu 
.<-'<<> kwietnia r. b., dala czystego docJiodu zl 
6,S 12.99. 

Kjomiiot Grodek! do Spra-w Bezrobocia w 
Lodoi, sl.l.ul.i serdectue Jiót zapiać'' wszyst 
kim ofiaiodawcom na tnk szlachetny cel, oraz 
wszystiklin, I t^rzy do wyników zbiórki — przy 
czynili się łaskawie swoja żmudną pracą. 

Przewodniczący 
Grod/!.icRO korritetn do Spraw 

Bc/nboola in. I udał 
(—) SBarosta Podobiński 

Przewodniczący 
Komitetu Zbiórfcowejro przy 
Grodzkim Kotmt. do Sptaw 

Bezrobocia w Łod/4 
( } Dr. A. Grohman. 

L i k w i d a c j a domu dla eksmi towanym 
JLÓdf, dn. 25 kwietnia. Z dnfem dzi-

icjszvm Magistrat m. Łodzi przystą
pił do likwidacji domu dla wyeksmito
wanych przv ul. BazarueJ. 

W v d z h ł Opieki Soołeczciel dosaedl 
do wntosku, że forma takie! opieki jest 
niewłaściwa. Mteszkańcv tego domu 
ieśli zostanie stwierdzone, że nie pra
cują i rde posiadają żadnvcli funduszów 
na wynajęcie mieszkania — Magistrat 

f 
udzneli fin pomccv w postaci zS^I 
wynajęcie mieszkania. Inni iflle* 

powstał u schyłki 

pkał linię kole jowa w 
Ptio niezamarzających 
^ l a i Władywostoku. 

mu" dla wveksituw>wanych J j t t rzyni i^ arterię komu 
sam: starać s.e be* : i j narówninie mandz 

lUiaj,k 7ę dowiaduJein., ten ! ^ j g l j Początkach istnienia 

«*tale d«mv d a ,̂k-.n 
K.wnież beda slikwidoii ane je* 
vjm roUu 

arbin Charbin , w 

Nowi pacjenci szpitalów. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

wiózł TyoW«k«| do szpitala P 1^ 

Aijojskiej. 

szawłe Narzoluy Komiiet dn Spraw Bez-
roLtKia. 

* Jakkolwiek z likwidacją *ejro korriite-
tu nastąpi wstrzymanie wszelkich suhsy-
djów, które dotąd otrzymywał z Naczelnego komitetu — Wojewódzki kosnitet Nic 
sienią Pomocy Najbiedniejszym rri. f.rd/j 
— to jednak placówka łódzka nic zostanie 

. zni. iona. 
Chociaż r. wio«ną zniaTały nieco 

potrzeby bif-rinr) tttdltoitś 
•i choć wieln bezrobotnych zn»!arło inh znaj 
dzie pracę — to jednak, jehli się w n i m U | 

Ittteótfyra — KmniieU do Walki z 
liocicm w f̂wlzj humA intnie^, nby n k M po-
tr.oc tyo\, klórzy z-iutjdttj.j »ic w ukrajnoj 
nędzy. 

Działalność komi te tu teraźniej
sza będzie nieco szczuplejsza, aniżeli 
dotąd i r,h»itnic najprawdopodobniej 

t y l ko ośrodki przemysłowe-
Niezależnie komitet przystąpi ł 

<Jo ścisłej kont ro l i osób, k ló re p fb ie ' 
rafa zasiłki , a to celem nie dopusz
czenia, abv osobv które już pracują 
pobterflly dalej zasiłki. 

Ś m i e r t e l n y z a b i e g 
- t f t raoz«aAcr .e } a k u s z e r k i . 

Pahjanlee, 25 kwl^tif J I . Pmń p>ru 
dniami przybyła do *iieja!<ie.i Ho;eriy Przy 
byłowej, zamieszkałej w Pabjanicaoh 
przy ulicy Warszawskiej 117, 23 le tnla 
ŁHefanja Kubacka, mieszknnka wsi Iwa
nowic©, w powieeji' kaliskim. KuV>acka 
przyjechała w celu przeprowadzenia pew. 

,.ne£o nledoawolnncgo zabiegu akuszei-yi-

nejfo. Przybyłowa zaprowadziła Kubacka 
do niejakiej Marjanny MalWowkicj (Pa^ 
bj«nice ul. Tu4zyńftkA 11) która za cenę 

60 złotych zabieg przeprowadziła. 
\T rezidt;icie Kubacka zaczęła poważnie 

chorować w mieszkaniu Przybyłowej, któ
ra wreszcie zdecydowała przewieźć wiei-
r.acekę do stpitala, w którym jednak, po
mimo wftzelkiej pomocy Kid>i ka smarla. 

Przybyłowę i Mitlinowsk^ aresztowano 
i przekazano do dyspozycji władz aado< 
w/< h. 

1J 

T E A T R Ś W I E T L N Y 

C A S I N O " 
Dziś premjera 

Głosy Prasy: 

fsiCUCZCLWA KONKURLNCJA 
UKAWA.SA W dii u 24 narca 1932 r. odbyta si«; w Sa.-

>'/•* <u:<v,v ;.. w W \>!.*.. $ w todzl zna-
mlcruu rozprawa. Na ławia oskarżonych xa-
siadl Ab..nn Lewui, ftfaśeiclel kilku kamienic I 
iabry<ki gilz ..Silstol'' w Lodrt Akt oskarżenia 
2ar:<ui.al A. 1 ewinow. l i tenże zarticstrowaiiiy 
na izeci f. ifil*> ,^*k iW z:.ak słowny .Prepu-
rowatki" tiniK"- k / a l ua irtykii;ei« „Hnsiolii", 
wpruwadiuti.tw w len sposób palaczy w przeko
nania, U gilzy Jcco posiudają speclalnc wta-
Solwoścl zdrowotne. Piztw«>d sadowy wykazał, 
iż oskarżony nie rozuinlaf, co przyznaj jam 
znaozauii sł.iwa J'rcp irow^tfa" I nic umiał 

| prawy Sąd w osobie Przewodniczącego Wydz. 
Karnego, Sc^z^K0 Wileckiego po wysłucha
niu ciosów stron 1 żrotlnle z wywodami pro. 
kurczora i pełnomocnika powoda cywilnego P. 
.Sokół", adwokata St. Kawczaka, za użycie 
słowa „Preparowatld" na etykiecie „Bristol" 
skacał oskarżonego A. I.ewma z mocy art. 190 
Rozp. Praz. Rz. Pol t dnia 22. fil. 1928 r. ns 
2 miesiące bezwzględnego aresztu I zasadził 
5000 zL powództwa cywilnego z 10 proc. 100 
zł. kosztów sądowych, 329 st. za prowadzenie 
sprawy. 

Wyrok ten wywołał wśród licznie zgroma
dzonej na sali publiczności z branży gllzlar-
sklei żywo poruszenie. 

Łódź, dn. 25 kwietnia. W dniu wczoraj . 
•;zym w godzinach wieczornych w bra
mie przy ulicy Kamiennej 5, usiłowała 
powbawlć się życia przez wypicie w i v k -
•i*ej dozy sublim3tti 21-|<ttrija Lftokadja 
łęurzejczak, dziewczyna lekkiego pro 
watłzenia się, zamieszkała przy uHcy 
Zgierskiej 89. Dosperatkę, w stanie be»-nadziejM -n, przewieziono do szpitala mie j . 
akiego w Bodogoszczu. * * • 

Na ulicy Andrzeja fMcBft z wycieńczę, 
nia 43-letnia Honorata l^^ńaka, bezro
botna, zamieszkała w ̂ '.i.vrem Rokiciu, pod 
Łodzią. Lekarz pogn|r>wia ratunkowego 
]K> udzieleniu pierwszej pomocy prze-

ipssam sprzysiągł się P 
•Mieniu się Rosjan w ty 
I cztery lata po po"v 

r W o n a z M o n g o l i i che 
W*yh niemal całą ł 
rj}a- Nieco później ep 
r«zny, szerząca się wśr-

Vch bezdomnych psó-w 

>om n e spustoszenie 

* 
W bójce przy ulicy Nari°*JJ odniósł Hzeivg tivi<autiych 

lotni Tadeusz Szujin, nlewindtwwj 

|H>mocy lekarz miejsKiego i 
tunikowego. 

* * » 
Na ulicy Drewnowskiej 

''o1-, żka odniósł ogólne obrazefll* 
mieszkały przy u|jcy 'paacnn«J 
wypadku udzieliło pierwszej P*** 
kie pogotowie raiunkiowe. 

rok 
l^końcu dżuma w 
^ tysiące ofiar, 
"fc ściągnąć u r z ę d n i k a 
.^a pustkowie mandz 

f11' udzielać musiel i n 
{Przywilejów. Natomiast 

ziawiali się t u t a i s; 
J aa możliwość w ie l k 

Ziemia mandżurska l 
f} > obfitująca w skar 

Kajuta nerkowa dla l e t n i k ^ 
I fyc ie d n a m o r o a - o g o z b l i ska* 

Do budowy wcpomninnej j 
stępuje iUc natycJ'iiiast, gdy* 7 
It̂ dzm już unthomiona w P u 

Z Gdyni donoszą. 
Około 1 niaja b. r. ma być anicho-

mioua kajuta nurkowa, z której będzie 
można zwiedzić dno morskie przez spe
cjalna llumiriatory fo!<ienka). 

Ilumitiatory nnkowe bt-dy w ten spo
sób urządzone, ż.- z. nich obserwować* bę
dzie meżna wszystkie bogactwa roślinne i 

życie dna jr.orskicgo. 
Na pomysł ten wpadł j<d;n z oficerów 
marynarki handlowej i zduniiew naszem, 
wróży on sukces, nlbowtam ładzie to nowa 
i nielada atrakcja dla Gdyni, tak |xxl 
względem naukowym, jak i turystycznym, 
stw, nleepodzianke dla 

nu. 
Stacja nurkowa maidow"' 

niainjwiiccf vis • "is notcln i 
vii'ra*' w |»ioru>cniu k i lku J x l 

(rów od l izcfn. Zwiedzenie * 
dzie zaledwie kilkanaście gtoUT 

f i lm osnuty na tle życia 
dzieci Warazawy 

Kurjrr Poranny, W i r a 2S-IUM, Obraz ten 
może llczyj na erttuejaatyone przyjęcie naazago 
epołncianatwa oraz młodzieży. Można go śmia
ło polecić, 

Polska' Zbrojna W-wa 2fi.UI 32, Film ton be. 
dą osiadać aarówno atarai jak i młodzież. 

Ezpresa Poranny, W-wa 4-IV, 32# Ten film 
to zwycięstwo w produkeji polskiej, dlatego 
każdy powinien go zobaczyć. 

0£ 

głównych i Z o s U Mlreka , T«deu»« FiJ«wek l , Stef « n Hsepeck l , J e i . Xubnas 
A l e k e a a d e r Ford . Z d ' 

„ L e o f im •' Warenawa. 

W r e i . g 
R e i y a e r j a i Z d »

 S c v
"' Steinwiircal.' ' W y t w ó r n i a 

V a r s s a w a . 

Nadprogramt Tyi»dalk dźwiękom Paramountu. foez 130, 6, 8 1 10.20 
Film dozwolony diet m łodz ieży 

Tedor 
mówców, 
magiczny 

fil
ia k 

„HRACIA K ARAM AZO W 
na ekranie kina „Palące". 

Ozep należy do tych nielicznych 
ktorych nazwisko ma prawie 
urok, juk nazwiska 

n a i młodszych gwiazd, 
i co dziwnie, ie jeazeze — polrafl on ujarz
miać w Jednakowym ttopniu. zarówno szerukle 
masy widzów, azukniaeych w Idnie tylko roz-
lywkl, jak publiczność. wym.ia:!jaea od tilimi 
wartoicl artystycznych. 

Mimo, Je lilm ma picrwsMirzcJnyeh wy-konaiwców, zarównn w rolach ItCwnyotl, Jak 
epizodycznych, nuJcIekawMe są scony zbioro
we, tak samo pod względem i e/y serii, lak fo-
tograłji. 

Reżyser miał do rozporządzenia pierwszo
rzędne sity na czule z Anna. Btett, Anv«ka t» 
jest bezsprzecznie naflmellRcntnicisza i nalsub-
telnlcjsza wśród gwiazd filmów.xli. 

Wspaniałą kreacje stworzył f r l t i Kortner 
w roli Dymitra. 

nflMHBBBBKBaeaBBBaaiaiBBflaaaaaMaaeBHagtfBaaaaai 
U 0 m flfm i (sm tal 

M A Ł Y K U R J E R 1 
PRZYBLAKALA się suka, rasy wilczej. Do o. 
debranta za zwrotem kosztów Piwna 17. 

j * K t a * intorniuje Inlcfałor t*J impre
zy, uno morski'' twicilzac bi;d« inocl) row-
.nai kohiet* i itzieri, p.Hłył o | i u * Z C 4 E N I E iie 
do w»f < iinniriej kajnt> na jrlębokoiSci kil-
kiinifttii metrów, jeet zupełnie pronte I he« 
Bf*C*ilt. Rysi hkl i projekty /łożone «a 
i n w firzedrit Mornkun i czekają 
KOMUNIKACJA A U T O B U S ^ 

ŁODZ-PIOTRKOW 
Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o k«**J pf<f 
ijodzinit od 7-«j rano do 21 w wteca. a u l , W ó l c z a d a k l * ) * 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu doda. 1.30 c«n» W 

urzędników — w y s 
^ n k u do tego możnot 
R. Pieniędzy handlem • 

5?«iące stanowisko, 1 ŵrtie po zwycięstwie 
' Wo pewnej znarr 

, > e . Uk przed Europą 
Potęgą rosyjską w 

?.*ostał zażegnany 
r s k je zaludniły się. L i 

-.„gadająca się p rzewi 
f} t ow chińskich, w er, 

V 5 "Jiljona wzrosła do 2 
0 ^°rą. Sam Charb in 

mieszkańców, 
do czasu rewolucj i 

l w no gospodarcze ja 
. \Vcie Charbina pozo 
jWvwem Rosjan. Z < 
^ Wy przewrót boisz 
^ c ęo rubla uczyni ł b< Jwistek, — Rosjame, 

î cy miasta, szukać 
yi\ TJdf .chińskich 
^ t ó l e k i i gościnności, 

* j?J.0zbitkowie zdzies 
^ w . Kołczaka. Une-

^* * Siemionowa. 
C^.tych „b ia łych ' 4 

r ^ ° s u z powodu b h 
gle.Ko Sybiru p i 
ta,1, zwłaszcza 

.(•^rządu kole i 
i ru przenio 

z < 

^rn in , e sowie tów i 
> em;0 t o C h * r b i n 
S c z ^ n t ó w rosyj 
'ihc.Csc przy jęć oby 

D o k t ó r 

K l i n a e r 
Specal la ta chorób w e n e r y c a n y c b , 

• kornych 1 wloadw ( p o r a d j aeksnn lne ) . Andrmejn 2. Te ł . 1S2-28. Pnyimui* od • — 1 1 1 5 — 8 . 
W n.,.(.•..!« i lwl«łs od 10 — 12. 

PORADNIA 
WEKEROLOGICZNA 
L e k a r z y s p t c i a M i t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
ctrnn* od • rano do 9 witeiAr, ed 
11—121 2—3 priTimul* kobi*t« l«k*ri 
w aUdsiaU i» t • •:• 9—2 pp. 

Leazanit chorób 
W F . N E H V C Z f . Y C I l SKÓRNYCH 

P O R A D A 3 z l . 

NASIONA i!« warnyitklch, j * u j „ „ 
JT»I» ahamlaaM 41« aalów •fr«4a<*> yrh orn. prayraądy pa»ei.l.,»vi., poiera]4l 

Sk łady L . J A S I Ń S K I E G O »ro«rad*ane ad IS7U rol(« w ŁODZI, Awlraafa to, 1*1. laS-M, wLĘCZTCY, al. foananalta JO, <•'. I3ł 
C e n n i k i bezp ła tn ie ! 

Dr. Med 
c h o r o b y k o b I « c » { * 

u l . Z i e l o n a N r . 3 0 . 
Przyjmują 

Dr. Med. S O M 

U L . 6. S I E R P N I A » 
a ber. • b o r n e 

Lampa 

Od • — I 5—• 

W i 
i ." 1 

iladi. 
M A R K O VV i ^ 

c h o r o b y e k ó r o * 1 

« l Z A W A D Z K A **• 

•'riytatiK • 

"•»»»«l«>eT 

• V . * don, n sPrzykrzyf 

[< j ^ a b • K l t t t * na w!** w 
lato. 

Dr. S. K f "I 
horoby akoroe. 

Ewnnjrlet lcka 'i 
PriTlm«ł» * 6 1 

Dla » l t 

D ź w i ę k o w e K i n o - T e a t r y 

„O D E O N " „W O D E W I L" 
I r / . - . 2 ( . . IĆWNS 1 

proc. Dziś i dni następnych. Pierwsza polska 100 
muzyczna komedja dźwiękowa p. t 

W rolach $1: Adolf Dyniaza, Kazimierz K ukowski, Windy sta w Walter i Znia Poyorzelaka. 

U Ł A N I , U Ł A N I , C H Ł O P C Y M A Ł 
Nadprojrraia 

la wieś w 
*lh."s »kor^' ^ 0 z c zarowaw: 

w 
w redakcji 
dzlenolkarsk 

°!ca " . l J ' C K n a Teres 
» ><e( lz i ! 0 * W e 9 «y»« do V* i W Sttp,teIn s^ 

rtw ""^rnotrawna 
«. J** kryl sie ! 

SrJ°»a. ^ N a «ePne e o dr 

W t k ^ Stefan Kryś 
tore m. 

C O R S O" I 
Zte 'ona 3 4. WtF^^ m 

Dali 1 dni n-.»t,r-.-,!•• W. E L K I P O D A ÓJNY PP.OGR.VMi P ierwszy ras w Łodmi! 

I . Ostatnie 2 minuty r , . ^ ! * -
i * iwyin iesoniariilayiri kon 

Szalona teapo j]ryl Nadzwyetajna akc |»l Niakyw 

• l e r w e e y Pe leb i f i l m sroaacy jny 

E S ™ I I - Serce na ulicy 
•ta iralćl Cany aial.c miliona. Potzatak aaaasow w dni pewtiadnia o 4-»| w aohoty %^X"^^T 

•"blerJeSkOPy W 

JWtr£ W planet, o 
i e s t

- czy bedzu v ^ ̂ Sl̂ âialaca i 
W

>!

kV7;
k

^ daleko bli* 
V

t

W .
3 o w i s : i

- Wiatr 
^ nasiona kiełk 

rozrastalace s 

http://2fi.UI
file:///Vcie
http://WF.NEHVCZf.YCIl
http://PP.OGR.VMi


ode 12-ti W pot. 

ura Western El« c 

t biUty wolnych w»l»* • 

Ognisko niepokoju. 

bez sentymentu. 
N a r u b i e ż y d w ó c h ś w i a t ó w . 

Charbin , w k w i e t n i u . I 

piasto 
N e d a

P ° W / t a ł u schyłku min io 

niezamarzających por tów 
la i Władywostoku. Poło-

ifjjasta nad Sungar i , stanowią-
l^rzymią arterię komunikacy 

n a na równinie mandżurskiej . 
r<lzo dogodne, lecz wydawało 

Początkach istnienia Char-
'sam sprzysiągł się przeciw 

Cleniu się Rosjan w t y m k ra 
cztery l a t a po powstan i i 

*kczona z Mongo l j i cholera 
j?Czvła niemal całą ludność 

I??1-Nieco później epidemja 
szerząca sie wś ród nie

mych bezdomnych psów, sze 
fwomne spustoszenie w mie 

wfońcu dżuma w roku j q i o 
"Wa tysiące ofiar. 
* c ciągnąć urzędników kole-
?.na pustkowie mandżurskie. 

F* udzielać musiel i najszer-
Łr^wilejów. Natomiast kupcy 

nawiali się t u ta j sami ze 
15a możliwość w ie lk ich za 
Ciernia mandżurska by ła u-

1 1 obfitująca w skarby na 

urzędników — wysokie, 
CV5l»iku do tego możność zdo-

fóCnicdzv h a n d l e m — b a r 

' t ł ( f c u . i a c e stanowisko Rosjan 
' o 1 * * ł n l » 0 V R l e

 . P o zwycięstwie Tapon : 

i W o pewnej znamiennej 
Przed Europą wogó 

i pomocy w postaci mm 
e mieszkania. Inni iTlKW| 
; wyeksmitowanych PR 
I. sami starać sie beda« 
ra. 
;- dowiadujemy, ten «an» ' * } 

później — czeka i i 
»mv dla w\ek~initowany«*l 
•ędu zlikwidowane je*zM« W 

:pita!ów. 
•atunkowego. 

clńs-ką do szpitala P r# 
j . . * • 
jc« przy ulicy Napió 

g tłuczonych ran 

bójki 
Szulin, niewiadomi 

go. • * » 
Uey Drewnowskiej 

y i"'7y ulicy Pazerni*]-
i udzieliło pierwszej p«H* 
Wowie ratunków*. 

I 

r. b l i s k a . 
imda d.leń satwUrd"** 
idowy wspomnianej k»bl»M 

ż uruchomiona * p * * * ^ c h i ń i ? , ^ 

zos? 1?^ r o s V1 *ską w szcze-
skie Z.,. 2. a??fimanyi Stepy 

e , Z a ludni fy sTę!'Ludność 
^t.aca się przeważnie z 
fańsk ich , w ciągu 25 

z&órJ o a W z r o s ł a do 2"? m i -
«n m - 4 ? 1 Charbin zaś I I -

ir* , , u l e s z k a ń c ó w . k, !k ,1 , Iz ,,°!!>f4rów c z a s u rewolucj i rosyj 
m iyl gospodarcze jak i u-
*\*I>W.. ^ n a r b i n a pozostawa* 

7dvem R o s ' a n - Z chwi lą 
owep-l. p r z e w r ó t bolszewicki 
? świst ? uczyni ł bezwar-
*łade* •— Rosjanie, donie 

i , ? . I a sta, szukać mu -

nurkowa znajdował "jjMr, 
ce\ via » vi . hntelfl I 
v P - . O I I O I N I U 

ł i ^ r n . Zwiedzenie 
lwio kilkanaście 

W <WLińskich 
- n n o s c i , 

tkowie zdziesiątko-
\ \ j & o ł c z a k a , U n g e r u — 

^ternionowa 
. ^ch „białych 4* ucieki 

[ T O B l l S 0 

K O W 
, Piotrkowa o k-*»* 
W ó l c x « a » k l * i ' < r 

godi. t.30 c«n« «• 

ru przeniosła się 

^ e i wschodnio-
. ornim^c5 Sowietów i Ch in 
^ m i l t 0 C h a r b i n l i c z v d o 

t$ c z - / ' ? r a n t ó w rosyjskich, 
""islcic. c p r z y J e ł a obywatel-

Nienawiść tych „b ia łych" Ro
sjan do bolszewików jest bezgranicz 
na, lecz musi to pozostać bez wp ły 
w u na zdarzenia pol i tyczne, gdyż 
wszyscy ci ludzie, żyjący w bardzo 
t rudnych warunkach, są zanadto 

pochłonięci walką o by t , 
by poświęcać się celom po l i tycznym. 
Oczywiście zwolennicy regime'u boi 
szewickiego, k tó rych policzyć mo
żna do 40.000, odpłacają się „b i a ł ym" 
równą niechęcią, a odrębne te ug ru 
powania zapatrywań wytwarza ją w 
mieście stałą atmosferę napięcia. 

Pozornie neutralne stanowisko 
zajmują l iczni t u ta j Tapończycy. W 
rzeczywistości posiadają najs i ln iej
szą potęgę, ponieważ w rękach 
swych skupi l i wszystkie miarodaj 
ne banki , f inansujące eksport soyi i 
jej p roduktów ubocznych, oraz uza
leżni l i od siebi banki chińskie. Cie-
kawem zjawiskiem są też japońskie 
banki hipoteczne, udzielające Rosja 
nom pożyczek na domy. Wobec upa 
dku rosyjskiego kupiectwa objęły w 
posiadanie większą część nierucho
mości w europejskiej dzielnicy. 

Dz ięk i temu, jakkolwiek na wsi 
nie wolno osiedlić się ani Japończy
kom, ani żadnym naogół cudzo" 
ziemcom, a Chińczycy otaczają mia 
sto zwartą masą 250.000 ludności, 
słusznie powiedział jeden z tu te j 
szych Tapończyków: „M ias to t rzy
ma wieś za gardło". 

Test charakterystyczne dla tego 
miasta bezdomnych, że nawet Chiń
czycy czują się tu ta j obco - Uderza 
oko każdego podróżnika, że kobie
t y chińskie są tu ta j rzadkością w 

porównani tv z masą mężczyzn. Przy 
jechali t y l ko mężczyźni 

dla zarobku. 
W regularnych odstępach wyjeżdża
ją z Charbina dla odwiedzenia żon i 
dzieci, osiedlonych na ro l i w półno
cnych prowincjach Chin. Corocznie 
także, późną jesienią, z nastąpieniem 
pierwszych mrozów, wyjeżdżają do 
Chin ładunki drewnianych skrzy
nek — t rumien ze szczątkami zmar
łych, powracających z obczyzny do 
ojczyzny na wieczny spoczynek. 

K u wiośnie zaś, wydawać się mo 
że, że sto imy na krańcach działań 
wo jennych : każdy pociąg z połu
dnia przywozi tysiące bladych po* 
staci — emigrantów w poszukiwa
niu pracy. 

Ustawicznie przelewają się fale 
przybyszów przez Charbin, lecz dz i 
wne to miasto n ikogo na długo nie 
zatrzymuje u siebie i n i komu stać 
się ojczyzną nie może. Grzybowsk 

PODZIĘKOWANIE. 
Szanowni Panowie I 
Serdeczną podziękę składam WPatiom 

za wydanie Ich tabletek Togal. Żor.a moja 
Aniela od dłuższego czasu była chora na 
zapalenie stawów połączone z reumatyz
mem i wszelka pomoc i zastosowane środki 
były bez skutku. Doradzono mi jeszcze u 
życie tabletek Togal, które okazały się 
wprost cudowne, gdyż już po użyciu jed
nej rurki nastąpiła zmiana i teraz żona mo-
ia czuje się zdrowa. Jeszcze raz załączam 
gorące słowa podzięki i pozostaję 

Z poważaniem J. Wiśniewski 
Sobieczów, 
p. Moszków, koło Sokala, Małopolska. 

Szczęśliwy kapitan o k r ę t u 
d o s t a n i e p ó ł t o r a m i l j o n a z ł o t y c h . 

Wznowienie ruchu w średniowiecznej kopalni iłota. 

We wiosce AUendorf w Hesji podjęto ruch w średniowiecznej kopalni złota, od 
stu jat porzuconej. 

Do Nowego Torku przyby ł w 
tych dniach sir A r t u r Russov, były 
komendant angielskiej f l o t y l i l i n j i 
Cunarda, w celu przyjęcia podarku, 
of iarowanego mu przez ocalonych 
pasażerów olbrzyma transat lantyc
kiego „T i tan ic " , k tó ry , jak wiado, 
mo, zatonął koło wybrzeży New-
fun land j i , po najechaniu na górę lo" 
dową, w nocy z 14 na i j kwietn ia 
i q i2 roku. Wówczas znalazło 
śmier w falach Oceanu 1,475 pasaże 
rów i personelu okrętowego. 

Sir A r t u r Russów, k tó ry wów
czas był kapitanem okrętu „Carpa-
th ia ' \ najbl iżei znaidujacego się o-
bok tonącego „T i tan ica" , natych
miast pośpieszył z pomocą i dzięki 
swej 

n iezwykłe j przytomności 
umysłu i energi i zdołał ocalić 725 lu 
dzi. 

U ra towan i ze straszl iwej kata
strofy już wówczas powzięl i myśl o-
f iarowania swemu wybawcy honoro 
wego daru w formie wie lk ie j sumy 
pieniężnej -

Po Czechu 
Ś m i e r t e l n y s t r z a ł d o 

Straszny dramat na t le zazdrości 
rozegrał się w belgi jskiej miejsco
wości V i l vorde les Bruxel les. Na 
pierwszym piętrze pewnej kawiarn i 
mieszkała od k i l ku miesięcy 27-let-
nia mężatka Teresa V a n den Steen 
z dwojg iem małych dzieci. Od sze
ściu miesięcy porzuci ła swego męża i 
u t rzymywała stosunki miłosne 

z pewnym Czechem, 
26- letnim Michałem Mechirem. Od 
ki lkunastu dn i między kochankami 
panowały nieustanne nieporozumie
nia, k tóre zamieniały się w gwał tów 
ne kłótnie. Mechi r zarzucał swojej 
kochance niemoralne życ ie ( I ) . Oneg 
daj Cz&rS wszedł rano do kawiarn i 

Niestety, przepisy obuwiazuiące 
pracowników Cunard U n e stanęły 
na przeszkodzie zreal izowaniu tego 
planu. Żaden bowiem funkcjonar iusz 
tego towarzystwa okrętowego, od 
zwykłego marynarza do kapitana, 
nie może pod żadnym pozorem przy
jąć 

jakiegokolwiek podarunku 
od pasażerów. 

Wobec tego nie pozostawało nic in
nego, jak czekać sposobniejszei 
chwi l i . 

Chwi la ta nadeszła teraz. Sir 
Russów nie jest już urzędnikiem T o 
warzystwa Cunarda, gdyż przeszedł 
na emeryturę. Nic nie stoi na prze
szkodzie of iarowania mu upominku. 
Przytem właśnie w t y m czasie mi " 
nęła dwudziesta rocznica katastrofy. 
Komi te t honorowy zaprosił więc sir 
Russowa do Nowego Torku, gdzie na 
jego część odbędzie się uroczystość, 
podczas króre j wręczona mu będzie 
zebrana jeszcze przed 10 la ty suma, 
wynosząca obecnie, wraz z procenta 
mi . około półtora mi l jona złotych. 

f r y w o l n e j m ę ż a t k i . 
i udał się na piętro dó pokoju, w k tó 
r y m leżała jeszcze w łóżku Terasa 
Van den Steen. A b y się dostać do 
je j pokoju wyb i ł szybę. Teresa V a n 
den Steen zbudzi ła się i zerwała z 
łóżka. Wówczas kochanek 

strzel i ł do niej z rewolweru . 
Tra f iona w głowę Teresa van den 
Steen padła mar twa. Zaalarmowani 
strzałem goście hote lowi wpadl i do 
pokoju, ale w tej chwi l i Czech strze" 
l i ł do siebie, zabijając się celnym 
strzałem. Powodem dramatu była 
zazdrość. Teresa poznała niedawno 
pewnego młodego W ę g r a i chciała 
zerwać z Czechem, k tó r y dokonał 
na niej zemsty 

ii 

R e h a b i l i t a c j a " d - r a 
W połowie listopada ubiegłego roku 0 -

publikowano wraz z liczmymi szczegółami 
doniesienie, omawiające rzekome wykry
cie f a b r y k i dyplomów doktorskich" w 
Wiedniu. Gdy wymienieni w tern doniesie 
niu dwaj literaci zostali wypuszczeni na 
tychmlast po pierwszem sadowem prze
słuchaniu na wolną stopę, wstrzymała pro-
kuratorja wiedeńska w połowie styemia 
r. b. śledztwo wstępne z braku przestępne
go stanu rzeczy. Wszystkie zarzuty 

okazały się bezpodstawnemi. 
Adwokat wiedeński dr. Korkes jako 

zastępca prawny zrehabilitowanych obec
nie pp. dr. Noacha Leisera Pochorillesa i 
d-ra Karola Huettera stwierdza w piśmie 
do nas wystosowanem, że ówczesne donie
sienie policji wiedeńskiej spowodowało 
wprowtadizenie w błąd oplnji publicznej 
przez wzbudzenie wrażenia, jakoby fabry
kowano fałszywe, bezwartościowe lub na
wet sfałszowane dyplomy za zapłatą. Te 
i inne oskarżenia zostały obalone w całoś
ci zakończonem teraz postępowaniem są-

P o h o r i l l e s a i d - r a H U t t e r a . 
dowem. Poza tern nie podjęła policja wie
deńska nawet ani jednej próby wydosta
nia dowodów na jej twierdzenie, jakoby 
dyplomy te nadawano ..szewcom'', „kraw
com" itp. 

Podczas sądowego śledztwa wstępnego 
stwierdzono, że obaj wymienieni literaci 
trzymali się dokładnie przy zalecaniu kan
dydatów do studjów zagranicznych, łma-
trykulacji i egzaminów wyłącznie statutów 
dotyczących instytutów uniwersyteckich 
i że te istniejące od dziesiątek Jat insty
tuty są ustawowo tak jak przedtem upo-
waniżone do nadawania dyplomów. Naj
lepszym dowodem, że poziom tych niepań
stwowych uniwersytetów na punkcie nau
ki wbrew pierwotnym doniesieniom odpo
wiada wszelkim wymaganiom, jest także 
i to, że alkademickie kursy tych zakładów 
służą równocześnie w dotyczących kra. 
jach jako przygotowanie do egzaminów 
przed państwowemi komisjami egzamina-
cyjnemi. 
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Powieść 

wspaniale, niewidoczne drzewa, które 
szumią. Tak właśnie szumi tęsknota. 

Turysta, myśliwy, przyrodlnik bez 
ubawy krocza w kraje nieznane, dzi
kie, czasem wrogie, ale jakim lekiem 
ścina się ich serce, gdy pomyślą o dro
dze tam ...w Nieznane. A czy to nie 
wszystko jedno? Podróż f podróż. Ży
cie jest cudowna podróżą, pełną tajem-
nfcezych, niespodzianych przygód, dłuż
szą lub krótszą, a hen, na końcu czeka 
śmierć, ta nieznana, niezbadana krai
na, której się nie boję. Me boję się dla
tego, że jestem ciekawy. Tyle w mojem 
stosunkowo niedługiem życiu miałem, 
pożegnań, tyle rozstań, że jeszcze jed
no pożegnanie, ostatnie, nie przyniesie 
mi chyba więcej bólu, niż wszystkie 
poprzednie. Dlatego ja naprawdę zu
pełnie nie boję się śmie/rei, ale i nie 
mogę jej znaleźć. Brnę przez życie nao-
ślep, bez opamiętania, jak szaleniec 
dobywam je dla swych władczych 

stóp, depczę, jak wąską miedzą, a ,'ed-
nak r ie mogę trafić do owej krainy, 
która jest dla mnie tak samo ciekawa, 
jak podzwrotnikowe puszcze. Tylekroć 
serce pękało mi z bólu, a jednak wyży
łem. 

Tyle widziałem cudów, tyle dzi
wów, a jeszcze do Smiercf twe doro
słem, nie dojrzałem. Jestem zielony, 
jak majowa trawka. Wiem tylko jed
no, że nie rozsypię się w pył nicości, 
nie zginę, będę. Muszę być. Bez moż-
n o ś i oowrotu. ale bedę^ 

Nie mówię też: „nie chcę żyć", ale 
mówię: „chciałbym umrzeć", bo w 
mej duszy rozrosło się Już potężne 
drzewo tęsknoty i szumi... szumi! 

A czemże jest tęsknota, jeżeli nie 
pragnieniem odgadnięcia „Nfeodgad-
nionego*'. jeżeli nie pragnieniem zdoby
cia progów Krainy Śmierci, gdzie mu-
bi bvć wieczny spokój. Spokój jest Je-
dyngm prawem tego Kraju, to wiem. i 
dlatego, nieście mnie wichry i życie w 
dal, ku mojej wymarzonej, białej i ci
chej ziemi". 

Stefek Kryski, kanitan marynarki 
handlowej przestał pisać i zapatrzył 
rię w toń oceamu. Statek pruł leniwie 
bezkresny ogrom fal i tonął w słońcu 
i ciszy. Od czasu do czasu ktoś z zało
gi westchnął sennie. Słońce wchodziło 
w krew szponami nieprawdopodobnego 
lenistwa. Nawet muchy łaziły jak spite. 
Nie chciało się ludziom myśleć, nie 
chciało się nawet i marzyć. 

— Hallo, Stef... czy śnisz? 
— Żebym to mógł. Masz jakiś pro

jekt. Wiktorku? 
— Narazie nie, pisałeś co? 
— Ei. głupstwo, tak sobie coś od 

rzeczy. Zbliżamy, się do Buenos Aires. 
Dostaniemy pewne listy i gazety... 

— Spodziewasz sie jakiegoś pełne
go tęsknoty listu i to cie tak rozbiera. 

— Ja? Któż do mnie pisze? Siostra 
od czasu do czasu, ale ona biedaczka, 
mało ma czasu, zajęta jest domem . 
matką. Ty co innego, list od żony. 

— Nie wiem, czy będzie bardzo 
słodki. Żenią nie może mi darować 
tej podróży, a ja przyznam ci się 
szczerze, też nie tęsknię bardzo. Ej, 
Stef. pokręciło nam życie plany, by
łem już tald zmęczony i teraz odczu
wam tylko wielką wdzięczność dla cie
bie, żeś mnie z sobą zabrał. 

— Tak, ta słoneczna cisza i ta samot 
no4C, oząsęm dohrze człowiekowi robi. 

Choć są chwile, w których i dokucza 
— Mnie nie, ja nie przeżywałem ta

kich burz. jak ty, nie uciekałem od boi 
szewików, nie szalałem z kobietami, 
nie rozbijałem nosa po wszystkich 
krańcach świata, byłem chuchany i 
dmuchany w domu, parę awanturek 
miłosnych, jakie miałem należało do 
dobrego tonu. Pracowałem w ciszy i 
spokoju, potem ożeniłem się nie tak jak 
chciałem. 

— Mój drogi, 99 proc. mężczyzn ko
cha się w jednej kobiecie, żeni z drusa. 
Ja szczęśliwie uniknąłem złotych kaj
danek, kochałem wszystkie we wszy
stkich częściach ziemi, ale jakoś nie 
natrafiłem na „swoją", nie wzięła mnie 
żadna. 

— Taki Mnie jedna wzięła, mocno 
wzięła, ale cóż, ja nie umiałem jej 
wziąć. Zresztą, to jest typ, który sam 
sobie wystarcza. Ma urodę, ma sławę, 
cóż jej po szarym, przeciętnym inżynier 
ku. Ona idzie w świat z uśmiechem i 
piosenką na ustach i nawija sobie wiel-
b.cieli na paluszki. 

— To jakaś wampirzyca. 
— Nic podobnego. Raczej dziecko. 

Kobieta-dziecko. Mały rozśpiewany 
ptaszek. 

— Wiktor, ty jesteś 
draśnięty. 

— Jeżeli chcesz wiedzieć, to tak. 
Nie mówiłem ci tego nigdy, bośmy ten 
temat omijali. Uciekłem od niej. od u-
stawicznej myśli o niej, od ludzj, którzy 
mimowoli ciągle mi ja przypominali. Z 
każdej v/ystawy księgarskiej śmiała 
się do mnie. Codzień mówiąc żonie 
dzieńdobry, do niej tęskniłem. 1 to 
jest najboleśniejsze, że dopiero gdym 
ją stracił bezpowrotnie, poznałem, że 
kocham ja jak nikogo na świecie. 

— Któż to jest, na Boga? 
siostra mojej żony. Poetka i humo-

• m k-i Aj-j Klaudiua 

poważnie za-

— Czy to ta, co miała odczyt 
Gdyni, gdyśmy wyjeżdżali? 

— Ta sama. 
— Szkoda, że nie byłem. Młoda? 
— Teraz może mieć nadwvżei dwa 

dzieścia sześć lat. 
— Mężatka? 
— Nie. 
Zapanowało milczenie. 

— Nie masz ochoty wykapać się, 
Wiktor? 

— Owszem. 
— No to. buch do wodv. 
Odświeżeni siedli znów na pokła

dzie. Obydwóm chciało się wrócić do 
przerwanej rozmowy. W pustce zapeł
nionej od przeszło czterech dni tylko 
słońcem i wodą, rzadko niehumorem o-
ceanu, przyjemnie było poczuć między 
sobą cień kobiety. Ale Stefan nie miał 
pdwagi poruszać bolesnych strun kole
gi szkolnego, którego nieoczekiwanie 
spotkał w Gdyni. Wiktor zawsze hvł 
poważny i małomówny i wzbudzał sza 
cunek kolegów i profesorów. Stef w 
gorącej wodzie kąpany, bral udział we 
wszystkich burdach, ale z Wiktorem 
łączyła go zawsze szczera sympatia. 
Wreszcie spytał nieśmiało: . 

— Nie masz jej fotograrji ? 
— Nie, mam tom jej poezji. 
— Możesz mi pożyczyć? 
— Owszem, sa w mojej kajucie, 

przyniosę ci. 
— Poco? Zejdziemy razem. 
Ta serdeczna rozmowa dwóch przy 

jaciół była powodem, że Adrjanka 
Klaudius, mieszkająca z ojcem w Kra
kowie, w dwóch pełnych słońca i kwia 
tów pokoikach, przyniosła sobie kie
dyś z redakcji list. który czytała z wy
piekami na twarzy. 

(D c. 
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Z przyznanej przez magistrat sumy 
80 tysięcy złotych na udzielanie ro
botnikom długoterminowych pożyczek 
przyznano- dla wydziału opieki społe
cznej 15.000 złotych 1 dla wyd/jatu 
szpitalnictwa 35.000 zł. 

• • • 
Powstawanie nowych Jatek i mię

sem w Warszawie nabrało amerykań
skiego rozmachu. Cały szereg przed
siębiorstw nalróżniwodnłeJszYch branż 
przei-n <dzi na sprzedaż mięsa: na Smo 
czej zakiud fryzjerski przerobiono na 
Jatkę, ca Wołyńskiej składnik węgla 
rzucił opał i wziął się do mięsa na 
Czerniakowskiej sklep S galanterią 
sprzedaje obea.ie mięso. Codziennie po
wstają nowe Jatki. 

• » • 
Decyzja w sprawie pomnika Kiliń

skiego została odroczona z tego powo
du, że nie przvbvl do Warszawy proł. 
Laszczka z Krakowa, który był zapro
szony przez sąd, wyłoniony przez zwlą 
zek Rzemieślników Chrześcijan. Osta
teczna decyzja co do wyboru modelu 
nastąpi za tydzień. Rozpatrzone będą 
tylko prace pp. Otto I Jackowskiego. 

Musze lk i zgubi ły chłopca. 
W a r t a u k r y ł a z w ł o k i top ie lca* 

Z Poznania Jonowa i I niezo • leśnym Uniwersytetu Poznańskie-
Siedmiolctni Maryś Kabała wyszedł w | go, dowiedział się o wypadku dopiero po 

towarzystwie kilku rówieśników nad Warte.1 południu. Na jego też starania wszczęto 
Na brzegu rzeki chłopczyk począł poszuki: poszukiwania, które trwały przeszło go-
wać muszelek ślimaków, przyczem stracił .l.-.inc. Strażacy miejscy przeszukali Wartę 
równowagę i wpadł do wody. we wskazanym miejtcu i okolicy. Jednakże 

Ponieważ nikł nie pośpieszył maleństwu . wszelkie zabiegi około odnalezienia zwłok 
a pomocą, Maryś atonął. | pozostały bez skutku. 

Ojciec jego, pracownik w wydziale rob | , 

K R A T E C Z K I . 

Brudna wa$ja 
i n i e c z y s t y h a n d l a r z . 

Pipczyń>ki rbowa rewolwer do kieszeń' 
i smiejijc si^, klepie włamywacza po ple-

Przyznaję się do winy t w krateczkach 
rzeczywiście mało jest t. zw. „kr>niinału", 
krwi, zgwałceń, zbrodni ł wogóle świata cuch 
przestępczego. Sam wstydzę się tego bra
ku krwiożerczego i dzisiaj postanowiłem po 
prawić się: dam same rzeczy struttziie, jak 
łódzka rewja, mordercze, jak L chorych, 
podstępne, jak łódzkie bruki i tchua.ee 
zgrozą, jak pi -tymtw.-c naszego handlu. 

Oto dowód zmiany mego nastroju w po 
niższej autentycznej (albo nic) historyj
ce, którą uzyskałem dzięki pośrednictwu 
mego nieznanego przyjaciela i 

— Słuchajno, przyjacielu, po cholerę 
mtiroy się włóczyć po komis." : >tach, mo-
/••byimy tak lep ie j poszli na wódkę, co? 

W BRAMIE. 
Kiedy ju i obowiązek kryminalisty*—ry 

spełniony, kiedy czytelnik jor.t, a prisynaj 
mnie] powńiien być zadowolony. moźuuy » 
ocytem siiinicniem i JtoaiM o i i^m (wyso-

Order z kufra. 
N i e u c z c i w y p o ś r e d n i k p r z e d s ą d e m . 

sumka około 2.000 z W * 
Wajnsztok obiecał Turkowi 

Kzccz dzieje się w nocy, w sypialni | k[v™,1 '• "dpow;- dnia wylvsiah:i,i> pnyMf 
państwa Pipczyńakich. Gszę nocną mijci 
tylko chrapanie pana Pipcz) oskiego. Ze
gar bije północ. 

Najfle rozlega się stłumiony reept pani 
Pelagji Pipczvńskiej t 

— Stasiu 1_ 
— Co? 
—- WłamywaczI 
— Gdzie? 
— Tu w pokoju. 
Pipezyńskl naciska guzik w Ścianie. 

Strumień światła zalewa pokój. 
Jakiś męłczyzna tiol prry łóżko. W jed 

nym ręku trzyma latarkę, w drugiem «aty 
le i 

Pipezyńskl błyskawioznym mchem wy
ciąga r pod poduszki rewolwer i kieruje 
eo w stronę w łamywac*ai 

— rłeee do góry! 
Zbrodniarz drzy jak 11M osiki. 
— Aleś wpadł w porrrnsk, ptaszku 1 — 

woła Pipcjryński, w^skakuj^o s łóżka. Pr»-
łnsła, trzymaj rewolwwr, a fa tymerasem u-
biorę sfę. Minrę zaprowadzić tego draba 
do komlsarjatn. Jeśli zrobi choć Jeden 

pić do codziennej - p . aw / 

Na wokandzie naszej znalarł się dziś 
ezłowi«k. k t ó r r daje ludziom jetó, a jed 
nna jest n iedoceniony, mianowicie Abram 
Djamant, k tó ry handlrje pieczywem na uli 
ey, • raerei w Uraniach domów. 

Gdy pieczywo, cli.it!. i i Imjgełeay Djaraan 
la by ł y tak czyste, j n k djnment, nie byłoby 
wcab- dzisiejszej sprawy i świat wogóleby 
się nit- dowiedział, ze Abramek istnieje na 
»wi:ei«. nieszka w Lodzi i chodzi obok 
na* -.li- vm '.ilasta 

Ałe dzięki losom Abram Djamanl Jeat 
brudny jak czarny djament tj. węgiel i wir 
my. >.'• on istnieje. 

S*<**ea/.ły tego poznania były następu
jące i 

Poster nkowji nolieji stwierdził, Ce wa-
en, na której Djamant wazy pieczywo jeat 
hm dna. Wezwał tedy handlami do uda
nia Hę wraz • wagą do komłserjara. Dja
mant trochę się targował, proponował za-
płncj-nle mandntu karnego jednak zrezygno 
wał 1 pnacedl. Spisano mn protokół. Sąd 
Gredzkl skazał Abrama Djamanta na 20 

Z Piotrkowa donoszą: 
Przed Sądem Okręgowym w Piorrko-

wie stanął mieszkaniec wsi Aurelów, gin. 
Rzeki pow radomszczański Herok Wajn
sztok, oskarżony o bezprawne zatrzyma
nie i puszczenie w ohi^g 3 w^kslt na sumę 
000 zk>tvch, wystawionych przez wieśnia
ka z Borowna Jana Turka. 

Histor ia tego oszustwa, .sięgająca je
szcze roku 1926 posiada niecodzienny pod
kład i wynikła na tle następujących oko
liczności : W czasie wojny z bolszewikami 
w roku 1920 zginął 

na polu boju Anfoni Turek, 
mieszkaniec majątku Borowno gm. K r u -
pzyna. 

An f j n i Turek po śmierci odznaczony 
został orderem Virtut i Mi l i tar i V kl<*sy. 
Order ten przysłnno ojcu Anroniego — 
Janowi Turkowi , wieśniakowi z teg«>4 ma
jątku. Stary Turek nie wiedział wcale, ie 
do orderu tego jest przywiązana dla po
siadacza dożywotnia pensja ł order obło
żył do kufra, jako paariia/kę po poległym 
: ynie. W klika lat później handl/irz z po-
')li<;kiej wioski, Szlama Wajnsztok do
wiedział się, że Turek poSłSda order V : r-
tuti Militari i zwrócił się do Turka T pro
pozycją nader ponętną, gdvż oblicźrył, ie 
Turkowi należv się za czas r>d chwi l i na
grodzenia poległego syna do roku 1926 

j r w o n i 
starania w celu wydostania t e j ^ ^ 
mian za co zażądał od Turka 8 *JJ 
300 złotych każdy, które miały ̂  
nagrodzeniem za jego stara- 8 i*3 
płatne po wypłaceniu przez K»ł̂ ™ 
deru staremu wieśniakowi «tiiny* 

Turek przystał na te {rM-i&W 
czył Szlamie Wajnsztokowi 

3 weksle po S00 zł. 
Tymczasem Kapituła Orderu VirW, 
tari na podanie wniesione prze*}\\ 
ka w imieniu Jana Turka odpowe 

mownłe. Szlama Wajnsztok P0*! 
zwrócić Turkowi weksle i order 
Mil i tar i . jaki otrzymał od Tur la jL 
poczęciu siarań. W tym celu »p 
wręczył swemu bratu Berkowi 3 
po 300 złotych, które otrzym* * 
1 wyżej wspomniany order, aby tłj 
go prawemu właścicielowi, 
order wręczył Turkowi, natomi 
bezprawnie zatrzymał a nawet 

puścił w obieg. 

'SpryptfJ 

S m u t r 
aa serja meczów ligon 

lała w dniu wczorajszynr, 
taocajrn meczu i Wislx 
wy wspaniały sukces < 
PolsĄł w stosunku 2:< 

|%ns trzech meczów i 
Własnem boisku przyni 
5 punktów i świetny s 
7:2. Tylko jeden punkt 
i t" z przeciwnikiem 

bardzo groźnym. 
I maja rozpoczyna s 

ł»KS. gra we wic 
^ n i ą w dniu 1-yr, 1 3 im 

I ł gorącego lwowskiego [t 
pką — 7 a i i -adka dla 

Ity na fermie Czerw 
*1 grze, należy się liczyć 

N » punkty powinny przyi 
ila BajbUiaza sytuację 

C do 

a ten czyn pociągnięjy_^ r |^ -stał* 
wied7lalności karnej i odpo 
sadem. Oskarżyciel publiczny 
os,l<nrźenia w całei rozciąg/ 0*^ 

cie Rad skazał Berka Y\&ittSK 

rok więzienia. 

500 ofiar oszust 
S k u t k i j e d n e g o o g ł o s z e n i a . 

Z Katowic donoszą: 
Sensację w Katowicach w fvatowicacn wywołała 

sprawa aresztowania b. naczelnika tjiiuny 
w Bieruniu. Stanisława Fercie ostatnio za
mieszkałego w Katowicach-Ligocie, przy 
ulicy Kłodnickiej m, 15. 

W końcu marca 1932 r. Ferrla za
mieścił ogłoszenie, przy którego pomocy 
zapytuje «e, które małżeństwo pizyjęło
by pod opiekę 2 letnia dziewczyokę z lep
szego stanu 
.. ..za opłato 5 łvs- zł- rocznie. .. .... 
Zgłoszenia I podaniem zawodu, 

;ligii przesyłać miano 

p. W . otrzyma skutku, 

" m - , Fet* 
Ponieważ od tego «a»u 

meczu wczoraj 
miętego sukcesu ?V 

S^twycięs.two LK.S. ^ y s 

^yło ono wywalczone r, 
RoAnym tylko t a k ^ e » c 

IKS. Grą swa Czerv 
ononnją, gdyż przeciw, 

rl|wco lepszy, jeśU wt im ie 
M w piłkę nożną w pełner 
gftenja. J^KS. jest T:JXO 
P^tywaniu sytiif.cyj ] * 

•przeciwni 1 
chwt 

musi ulec. Wiara 

do 
wieku . 

cji poć* 

zgfaszat — p 
"V przez oszusta a 
Ferda nie zamieszkuje tam. » 
«« i«c. i i ma do czynienia 
zawiadomiła o wypadku p° ' l C ' f 

W^h-r tego Ferde przyrr£ 
licfa i równoczemie zarzafl11 

mieyknniową. w h6rei ł< 
u nfrjro 

ofert* 

•S*?^ i taktykę pra 
do»t03o warny d> 

Prwgrywa. 
* Garbarnią, tak jest 

1 

czarni 
M e t 

W poznała w NRR* 7towa 

P a m i ^ t a l c l e o Inwalidach 
w o j e n n y c h . 

podejrzany m^h, wstl w łeb bez pardonu 
To potrwa chwilę, Pdnslu, wrócę chyba J z l 0 , y c h Przywny lub 8 diii 
niedługo. No, a teraz marsz, łotrze! 

Pipezyńska popycha włamyw»r-a przed 
•oba. Wycbe'lza na olieę. Dokoła nłe wi 
dać żywej dnazy. 

Oto rapłata, za dawanie lnddom ^amacz 
nych" chatek. O, niewdzięczności! 

Jeny KraeckL 

P ó ł t o r a r o k u więzienia 
za s t r za ł do po l ic janta . 

bnik w y r w a w s z y sie posterunteowe-Z Bydgoszczy donoszą: 
Posterunkowy Skibiński , pełniąc 

nocną służbę, napockał przy rosru u-
l icy Łuckiej i Ku jawsk ie j , jakiegoś 
osobnika, k tó ry wydał mu sie podej 
rżanym, wobec czego postanowił go 
wylegi tymować. 

Gdy osobnik dawał niejasne od
powiedzi, posterunkowy chcąc mu 
się lepiej przyjrzeć, oświetl i ł jego 
twarz lampka elektryczna, _na 
skutek czego osobnik momentalnie 

Biegnął do kieszeni. 
Posterunkowy w przekonaniu, fe 

osobnik sięga po broń, przy t rzymał 
mu ręce, usiłując przeprowadzić re
wizje w jego kieszeniach. M i m o opo 
ru osobnika, posterunkowy zdołał 
wyciągnąć mu z jednej kieszeni 
lampkę elektryczną, lecz gdy się za
bierał do zrewidowania drugie j , oso 

m u z rąk, błyskawicznie wydoby ł z 
kieszeni rewolwer i z odległości 3—4 
k roków odd#ł w stronę posterunko
wego strzał, k t ó r y szczęściem chy
bił, poczem zbiegł. 

Posterunkowy oddał za ociekają
cym k i lka strzałów, lecz wszystkie 
chybiły, gdyż osobnik skorzystał z 
przydrożnych drzew, za k tóremi u-
ciekając, k r y ł się skutecznie. Został 
on jednak rozpoznany przez poste' 
runkowego. a następnego zaraz dnia 

odszukany 1 aresztowany. 
O d b y ł a się przeciw niemu rozpra 

wa przed t rybunałem k a r n y m tute j 
szego sadu okręgowego. 

Sąd ogłosił w y r o k , skazujący o-
skarżonęgo na półtora roku ciężkie
go więzienia, 

religii przesyłać miano no reciakcp p w 1 p. 
G. 419. Na skutek tego ostWenia wpły | sokn,l j t fe^ry wyhidził °^ n ' f l 

nęło do owej tedakcii około 50 ofert, któ- . t ; „«no ty ̂ . 
re podiał Ferda. . ^ S ' 1 f 

19 bm. p. G. W . zgłosiła w kato- m ^ on)n„^, ; tfUN*CTF 
wjektm Wydziale.Śledczym. ie na dw- w ^ k ; f n , n k u 
tek tero ogłoszenia złoiv a równ.ei ofer- ^ . n - ̂ „M ̂  
tę W mieszkaniu jej z g W się Ferda, h ^ 1 y f ^ 7 t k > n ^ miemnif? L 
który okazując ofertę — oświadczył I fU rwr«kn tei ™hv nie of»wn'. l," 
ze musi przeprowad7ić wywiad co do jej . . ± . ^J, f «* 00 
osoby w sprawie od^nia d7ierl:8 w opie
kę 5 bm. zjawił się F»rda ponownie w 
mieszkaniu p. W . i zaiadał za przepro
wadzenie wywiadu 20 zł., które zostały 
mu wręczone Ferda oo otrzymaniu pie
niędzy wystawił na wizytówce pokwito
wanie nodaiac swói adres Earmeazkania. 
przy ulicy Ko.Crńjs7ki 2 i oświnr'c7vł, ie 

">yłb 

'cze o m i s 
<H«feielę zostały r a 

o mistrzostwo i 

ŁKS.Ib, 1:2 (1:2. 
. y ^ ^ w y i obfitował 
C n u T , k T O e - Hakoal 
Jt oparta grał dobrze; 
^ z y s k a ć moinentó 

^ Połowie 

sie równie*, i e ^ . 

» więcej s gi 

Fnrda nie dr, n ^ ' . ^ , J % n & e Przeważało zd< 
W'T7n moie 

Z a r W ł - o o d - ; ^ ; : . 7 

Brał około 500 w" 
oferta. c 

•u, 

na wypadek, R^yby sprawa nie dos7.!a do 

Ostatnie ogniwa proce-

V 
°nor(^J!. ł" a R^ewsiki łz 

Z Wielunia donoszą 
luniu rozpatrywał sprawę ki jku OfcObniLów 
oskarżonych o to, że w latach 1923 — 27 
drogą przekupstwa majora Rogalskiego i 
jego podwładnego por. Kicani, zwalniali 
poborowych 

od służby wojskowe). 
Głośna ta przed trzema laty sprawa, 

miała jak wiadomo smutny koniec przed 
sądem wojskowym w Łodzi gdyż olaj wy 
mienieni skazani zostali na kilkoletnie cięż 
kie więzienie, pozbawienie praw oraz na 
degradację i wydalenie z wojska. 

Z pośród oskarżonych cywilnych po-

o n a d u ż y c i a p o b o r o w e . 
ąd Grodzki w Wie | średników, .pwec iw^k jA^ S ^ f f l 

A W . M e c z * 
C n T ™ wstały r 

..„gie i uciążliwe 
skakał: Roirnancewa z W ^ ^ f h ^ grajj rte_ ^ a 

ka z Olszowy ^ C * * ^ ^ ^ ^ w M na 3 miesiące więzieni* ^ r# 
Wojkowic r̂ ow- h ^ 7 i ^ 
cy więzienia. Dwaj Pi^U&Ą 
amncnii. karę więzi^f ^gtfi 
wali. trzeci zaś Kowa l * ^ 
stawie amnestji. wyr 0 1 1 

połowę, 
Reszta oskarfonych « .jrjii0 

nych dowdów została u 

A N D R E BILLY. 

Trzy imienniczki. 
Daniel Forcot studjowal z przejęciem 

dział tinaiisowy dzie mika. gdy Oermaine, 
żona jego, weszła nijoczokiwanie t, za-
pyta:p;em, co podać mu aa śniadanie. 

— Co chcesz, koc.in ra kado, — odpo-
wiedza" jej z roztarij ilen ;em 

A r-otem zaczerwienić się i tłumaczył 
się ze Łwej pomyłki: 

— AchI naprawdę już nie wiem, co 
4kieje się 7 moją głową. Zwa rjować można 
Z tą giełdą! 

Stropiona, osłupiała ze zdumienia i 
bólu, jakby przykuta do pojadzki, Germa-
Ine przyglądała się mężowi rozszerzone-
ml ocz^na. 

— Mado! — wybtłkotała. — Nazwa
łeś mnie „Mado". 

— Pomyliłem się. Sądzę, ie nie J*st 
to zbrodnią. Gdybym był nmiej wyczer
pany pracą, mózg mój nie popełniałby 
podobnych „lapsusów"! 

— Godzę się, że możesz być przepraco
wany, — stwierdziła Germaine, opadrjąc 
pa f-Mel. — Ale nie nazwałeś mnie Mado 
bei powodu... Bo dlaczego nie Gertrudą 
lub Me'a nją? A nadewszystko, dlaczego nie 
Germaine? 

— Czy ja wiem? — zaperzył się na 
*" F t ~ 1 — Td/, zapytaj o to neurologa' 

\»tóż trzy nrzyjació'ki C"rmalne nosiły 
łmię Mady. Trzy przyjaciółki, a nie dwie 
i nie cztery. Wyraźnie trzy: Mada Ton-

nery, Mada Esblen i Madia Boucher. Mąż 
Mady Tonnery pozostawał z Danielem 
Forcot w stosunkach handlowych; to też 
obie pary małżeńskie widywały się czę
sto, lecz sympatje Germaine nie odnosi
ły aię do Mady Tonnery. Również nie 
darzyła sympatią Mady EsMen, którą u. 
ważała za zanadto zarozumiałą z powodu 
pieniędzy, zarobionych przez męża w okre
sie powojennym. Najbardziej ulubioną 
przez Germaine Madą, była Mada Bo
ucher, szczera, wesoła i impulsywna. 

Do niej więc przedewszystkiem udała 
się Germaine i po wielu serdecznych 
słówkach takie wygłosiła zwierzenie: 

— Wyobraź sobie, że maż mój dziś 
rano nazwał mnie Łucją! Gdy zapyta**m 
Zo, co chce mieć na śniadanie, odpo
wiedział m i : „Co zechcesz, kochana Łu 
cjo!" — Co o tem myślisz? Czy sądzisz, 
że jest to dowodem jego zdrady? 

— Bynajmniej! — żywo zaprzeczyła 
Mada. Lansus niczego nie dowodzi. Mam 
nadzieję, że z tego powodu nie będziesz 
sobie tworzyła niepotrzebnych fosk ! 

Uściskała Germaine z takiem wylaniem 
i czułością, ie ta pomyślała: 

.Jeżeli Daniel mnie zdradza, to z pew
nością nie z nią!" 

Mada Esbien zareagowała w sposób 
zgoła odrębny: 

— Powiedział pani: „Łucjo!" Ależ, 
droga pani, stanowiłabyś wyjątek, gdy
by mąż ciebie nie zdradzał - Poco martwić 
się podobnemi drobiazgami? poco rzeczy 
te brać tak tragicznie? Z pani urodą łatwj 

odpłacić mu piękne za nadobne! Oo do 
mnie już oddawna pogodziłam się z po
kusami, na jakie wystawia mego męża 
jego stanowisko. Dowiedziałam się nie
dawno w sklepłe jubilerskim na ulicy de 
la P&ix, ie mąż mój trahtował tam o 
kupno pierścionka w cenie dwudziestu 
pięciu tysięcy franków, który z pewno
ścią nie dla minie był przeznaczony. Ale 
jak tu powiedzić na podobne rzeczy? 

Zkolei zwróciła się Germaine do Mady 
Tonnery, którą posądzenia jej obciążały 
najbardziej. Uważała zawsze, że ma wy
gląd prowoktiiący i zarzucała jej „mizdrze
nie się" do Eorcofa, polegające na spe-
e.ja lnem mrużeniu oczu— 

— Niech pani sobie wyobrazi, te mę 
żowi memu dziś zdarzył się lapsus: Za
miast powiedzieć mi „Genmame", .rzekł 
m i : „Łucjo!" Co pani na to? 

W tejże chwili pani Tonnery rzuciła 
się, by zamknąć okno z powodu rzeko
mego przeciągu. — „To ona!" — stwien-
dziła w duchu Germaine. — To ona! 
Wcale nie wieje z okna... Stara się ufcryć 
swoje zmieszanie, mocując się z zasuwką, 
Szkaradna kobieta!" 

Pani Tonnery jednakże wróciła na 
mlejece, a twarz jej była doskonale po 
godma i nie odbijała żadnej emocji. 

— Co też pani mówi? Powiedział pani: 
. T "cjo?" No, jest t ° może szczegół, zc'ol 

wzbudzić posądzenie, lecz nie jest to 
•^em jeszcze. A wiec niech mnie pani 

! f l k i : z dwojga rzeczy — jedna. Albo 
s f i P a n ' swego męża, albo go pani 

nie kocha. Jeżeli go kochasz, poco nira-
żać się na cierpienie, dowiadując się 
prawdy? A jeżeli go nie kochasz, rzecz 
tem bardziej nie warta zachodu. 

Zarówno u Mady Boucher, jak u Mady 
Esbien, dyskusja przeciągnęła się trochę. 
Tym razem Germaine przerwała wizytę, 
była przekonana, że natrafiła na wtno-
wajczynię. 

Nazajutrz jednak odwiedziła ją zro. 
wu. 

— Nie byłam na tyle mądra i rozsąd
na, — rzekła, — by zastosować ?ię do ra 
dy pani. Zarządziłam drobne śledztwo. 
Przewertowałam portfel męża pode/as 
jego kąpieli i znalazłam numer telefonu, 
zanotowany na skrawku papieru. W książ
ce abonentów pod tym numerem zna'."Z-
łara nazwisko niejakiego p. Rcumont. in
żyniera, na ul. Mozart, którego żona we
dług informatora „Tout - Paris" nosi imię 
Łucji. Niema więc żadnej wątpliwości. 

— Więc co pani zrobi? — zapytała 
p. Tormery, wstając z miejsca, tym razem 
nie dla zamknięcia okna, ale dla podnie
sienia przewróconej ramki z fotografją. 

— A coby pani zrobiła na mojem miej
scu? 

— Mówiłam już pani: nie zrobiłabym 
nic zgoła. — Postąpiła pani nieroztrop
nie, zapędzając się w sytuację bez wyj
ścia... Ale, przy sposobności, czy zdecy
dowała się pani zamówić płaszcz, o któ
rym mi pani wspominała? 

Po wyjściu Germaine p. Tonnery '•->-
jyjchmiagt zadzwoniła do Daniela Fe 
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żeś nigdy 
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ką z Madą Boucher ^^eP 
'•on, ~^ T^rjo/łłn go „ co zdziwiło G°jr „ I 
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masz kochankę, 
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! C ^ H 0 ^ ^ w i c z z 
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dalszych następs^W' # ?&U$A 
później, na herbatce - ^ e l a^ 
lace w Wersalu, «w ^ , s ! ' ona 
#«.Y A>M«UY 1 . - • t — 
dawniejsze miłosf"' r 

n k t łoi irru« Jakie było JeJ , n 

kę Madę EsHen, a 

jedną kochankę. . 

d o w o | n : 
U drawskiego 

H l j ^ W m t r . Li 
^l4.V 6-l sek. 

i S n i ^ * " 1 dowoln' 

O / Ł ^ n d l e r (Z 

— Łucja. f eot, 
— Wiedziałam ot % 

tonem takiej pewno» 
Forcot'a, ^ tl. 42.7„ styl er 

ANiem. 

Ccii ze stilicj. 
t y c h Warszawy w KIIKTS 

Ze sprawozdania I d/ lałalności sek 
Cji egzekucyjnej magistratu w roku 
budżetowym 1^31-32, w czasie t y m 
przeprowadzono Ogółem 1.480,810 czyn 
ności egzekucyjnych (promkułów. za
jęć, l i cy tac j i , zwózek ruchomości ect.) 
L iczba ot rzyma 1 .ych t y tu łów egzeku
cy jnych w porównaniu z okresem roku 
193U-31 wzrosła o 40091 pozycj i . W 
omawianym czasie ogłoszono 1350 l icy
tac j i , a sprzedaż nastąpiła w 776 w y 
padkach na ogólna sumę 81,5<IQ t l . W 
potównaniu z poprzednim rokiem bud
że towym liczba ogłoszonych l icytacj i 
zwiększyła się o 433. 

• •> • 
Kluby karciane dotychczas Istnia

ł y nielegalnie. Tylko niektóre są reje
st rowane, jako nr/.cdsięb.orbt wa, przy-
czem w takich klubach mogą bvć upra
wiane jedynie gry komercyjne, nie ha
zardowe. IX> w y d / i a ł u przemysłowego 
zełoszano kilka podań na kluby karcia
ne hazardowe. Podania te zostały o-
czywfście odrzucone. 

• • # 
Na poniedziałek, dnia 9-go maja Fi l 

harmonia warszawska 89 nowi a i a nie
bywały konrert lymfoniczny, który bę
dzie clou obeuiicgo sezonu. Uci i ja l i iv 
mistrz, Bn.nis law Hubcrman przy akom 
patiji-rnepcie zwiększonej orkiestry (SO 
osób) pod t iy rck . ją ( ł rzegor / . i Pltelbcr 
Ba wvkO"a per ły koncertów skrzypco
wych. Ba^ha, Beethovena « Brahmsa 

w « • 

Sprzeda* papierosów w sł 'pacli re
klamowych zgodnie z ur&jekten: . . .hd-
ności in\ \«l \1zkiej ' ' (o k tórym donosil i
śmy w „ t c h u ' przed k i lkom i dniaim) 
wvmaga głębszej rozwagi . PoJcz.is zi
my w żelaznych stanach |r>s' z m u n , 
podczas upałów sprzedawca będzie się 
piekł lak pod kuchnią. PozatcBj brak 
.wentylacji r t rudn ia realizacje pczytc-
cznego projektu. 

http://tchua.ee
http://cli.it
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u f r a . 
rzed s ą d e m . 
umka około 2.000 d W * -
isztok obiecał TurkowiJjł 
w celu wydostani3 ' e L \ 2 L 
co zażądał od Titfka d » ^ « > «erja meczów ligowych w 

ych każdy, które miały . • J J « w dniu wczorajszym za kon
aniem za jejro » t a r * * » « M L £ ^ » Wisłą ŁKS. 
o wypłaceniu przez W$2L J wspaniały sukces bijąc wi
rem u wieśniakowi «wn/ ^T*. ™ M 
k przystał na tę trarzakejt 
imie Wajnsztokowi 
3 weksle po S00 zł. kaid/. i 
*em Kapituła Ontem MW 
>odanie wniesione przez B 

ieniu Jana Turka odnowi 
• Szlama Wajnsztoi P" 
Turkowi weksle i order 
jaki otrzymał od Turka? 
starań. W f.yrn celu 

swemu brafu Berkowi' 
złotych, które otrzymał 
wspomniany order, aby fl\ 
emu właścicielowi. SprytWj 
ręczył Turkowi, natomW!" 
•nie zatrzymał a nawet 

puścił w obfez. 
ayn pociągnięty został 
ności karnej i odpowjadJ 
Oik . i rżyoiol publiczny pop*" 
da w całej rozclagło^' V 
d skazał Berka Wajns*1 

sienią. 

szusta 
>szenia. 

P. W . otrzyma 20 zn

ieważ od tego czani 
— p W tułała «> ^ 1 

r oszusta adres i stwitf01 

iie zamieszkuje tam. 1 

iz ma do czynienia 1 °, licie-

e r : 

J F F W O N I R O S N Ą I A K N A D R O Ż D Ż A C H . 

S m u t n y p o w r ó t „ W i s ł y * * . 

W ida nie jest drużyną zasługującą w za
sadzie na porażki, posiada styl, gra równo 
i spokojnie. — Akcje Wis ły podobają się. 
Brak jej ty lko wykończenia Poza tem uwi
dacznia się w Wiśle dyspozycja strzałowa, 
niestety nieopanowana. Strzały padają 
tam, gdz ie padać nie powinny. 

Przebieg zawodów wczorajszych był jed 
nym pasmem olbrzymiego zainteresowania. 
Cięgła walka o bramki, niebezpieczne po
zycje, słupki, „wygrzebywania" piłki 

ki] ,1 w,stosunku 2:0 (0:0) 
*&6 trzech 
»'łasnem 

meczów rozegra-
•— boisku przyniósł ło. 

PUnktow i świetny stosunek 
jT! 1 > ' i k o Jeden punkt utracili 
' t° i Przeciwnikiem 

jordzo groźnym. 
». i maja rozootwna sJP wfo. i T'K~' " 7 » , * c u / ' v « " » piuu w te Ł ^ H ^ r W | - y , r t ^ . * T f l l

 • * » « -trzałówdaio wi-
ozora, hcznie zebranym, maks imum emc 
cyj . Publ iczność by ła zadowolona z me
czu. Zwolna wraca wiara w to, ie Ł K S . 
kiedyś sięgnie jeszcze do tytułu mistraa Po! 
ski. 

. gra we Lwowie z Czar 
Pogonią w dniu 1-ym • 3 maja. Czy 
Morącego lwowskiego terenu o-
Jpł — oto zagadka dla łodzian. 
* . t y na fermie Czerwonych i 
C grze, należy się liczyć, że a 
(•punkty powinny przypaść i 

„Triumph" wszystkich zwycięża. 
O s t a t n i e g r y w s i a t k ó w k a i k o s z y k ó w k ę . 

|L ^oltzaza sytuację częścje 

i Było 

w do meczu 
l̂ gnictego sukcesu 

W zwycięstwo .^yskał za-
k> ono wywalczone rzotehie, 
jodnyrn tylko jakiego klubu, 
*"KS. Grą swą Czerwoni je-

^Ponują, gdyż przeciwnik jed. 
J»oo lepszy, jeśli wezwie się pod 

w Piłkę nożną w pełnem &lo.va 
*nta. ŁKS. Jest tylko świetny 

ywaniu syruacyj podbrarn-
. naporze na przeciwnika. To 
JjWdby nie był, w chwili obec-
?*Hk, mini ulec. Wiara w zwy-
l̂osaJna prac* całego zespołu 

•technikę j taktykę przeciwni-
*»fc?dąc dostosowany do takiej 

miła o wypadku po" 

b * tego Ferdę p r j g , 

loko 

^ b a r n i ą , tak Jest i taras 

w i o 

Do przerwy wałka była wyrównana. ŁKS 
"ł r.dohye* ;••><!;,.; „murowana" bramkę, 

| podobnie i Wi&ła miała fwietna pozycję, 
Orajs?eg0 Z J , ^ P l r z B | p } O W ą , dobrego Nawary trafił 'w 

' ^ i i f i 6 A«pek co wykorzystał mcbliwy Frymar-
Ł W i c i i w o*tatniej chwili przeszkodził w 
idohyeln bramki. 

Po przerwie Juz w 6 min. Sowlak. dzie 
ki przytomności umysłu zdobył prowadze
nia dla ŁKS. strzałem 

nit) do obrony, 
TCastcnnle nru^c bramkę wywalczył so

bie ITerbstreich, pdyi w chwili gdy Już 
miał strzelić do bramki został odepchnięty 
od piłki a temsiwn/nn nniemożliwiono mu 
zdobycie punktn. Sęrlzta podyktował zu-
pcłiie słusznie rzut karny, który Herb-
atreirh wykorzystał na „pewniacr.ka". 

Wynik ten utrzymał się do końea. 
Sędziował p. Drożdż z Górnego Śląska 

bardzo dobrzo. K. 

Ostatnie g r y o mistrzostwo klasy 
A , w siatkówkę żeńską i męską od
by ły się po dwutygodn iowej przer
wie, w ubiegłą sobotę i niedzielę. 

W srrach żeńskich zespoły są po
dzielone 

na dwie grupy. 
W pierwszej grupie harcerki zwy 

etężają bez większego wys i ł ku , 
swych przeciwników. Natomiast w 
drugie j grupie T r i umph , niespodzie
wanie zwyciężył Ł . K. S., będąc ze
społem o k lan ; lepszym. T o też za" 
pewne w finale zagra H K S . z T r i u m 
phem. W powyższych grach nie bie
rze udziału T U R . k t ó r y się wycofał z 
mistrzostw. W grach męskich zwy
ciężają nadal faworyc i g r u p o w i : 

Ł .K .S . i Absolwenci" 
T o też już dzisiaj _ niezmiernie 

ciekawie zapowiada się ich f inałowa 
rozgrywka, k tóra jest oczekiwana z 
wielka niecierpl iwością^ 

Tedrak bez n iespodz ianek się nie 
obeszło i t ak : Geycr przegrał zupeł
nie zasłużet^ie z harcerzami, a &tak-
kabi zwyciężyła dość dobry zespół 
Zjednoczonych. Również należy 
nadmienić dobrą grę w o j s k o w y c h , 
k tó rzy przegrali z Absolwentami do 
picro w dogrywce. Szczegółowe wy
nik i g i e r P r zeds taw ia j ą się nas tępu
jąco : 

Siatkówka żeńska. 
Ikape — Zjednoczone 30:13 

30:10 
30:13 
30 : i q 

23:10 
2K:i7, 
27:21 
2=i:2.s 

(1516), T r i umph — Ł . K. S. 
( l * c t o ) , Ł . K S. — Geyer 

T r i u m p — Gever 
( ic;:8), H.K.S. — Ikape 

Siatkówka męska. 
Makkab i — Zjednoczone 

fm :8 ) , Ł .K .S. — Y.M.C.A. 
f I 5 : i 0 ) , H.K.S. — Geyer 
(15:12), Abso lwenc i—W.K.S 
( i < ; : i O ) , Y.M.C.A. — Zjednoczone 
27:30 (15:12), W . K . S . — Geyer 
28:26 ( i 5 : n ) . Absolwenci — H.K. 
S. 30:18 ( i s t i o ) , Ł .K .S . — Makkabi 
30:13 ( iś :6) . 

Również w dniu wczoraiszym na 
boisku przv ul . Czerwonej odbyły się 
dwa mecze o mistrzostwo W koszy
kówkę żeńska klasy B. 

T y t u ł mistrza przypadnie zapew
ne w udziale drużynie T r i umphu , 
k tóra gra o klasę lepiej od swych 
przeciwników, wykazując przecież 
coprawda lepsze zgranie t mając za
razem większą rutvnę. O i le T r i 
umph zwycięży b. słabą drużynę Ha -
koahu, co jest więcej iak pewne w 
najbliższą niedzielę, uzyskuje już bez 
warunkowo zaszczytny t y tu ł m i 
strza. W y n i k i osiągnięto następują
ce: 

T r i u m p h — Makkab i 6:4 (6:0.) 
Geyer — Sztern 3:0 ' t : o ) . 

Zawodami k ierował p. Wieczor
kiewicz. 

TABELA A LASY 

Klub Gier Pkt. 
1) S. K. S. 4 7 
2) Ł . T. S. G 3 6 
3) łlakoah 4 5 
4) Widzew 4 4 
5) P. T. C. 4 4 
6) Ł . K. S. Ib 3 3 
7) Turyści 4 3 
8) Wima 2 2 
9) Orkan 4 2 

10) W. K. S. 4 0 

TABELA L IGOWA. 
1) Legja 
2) Ł . K. S. 
3) Garbarnia 
4) Ruch 
5) Czarni 
6) Cracovia 
7) Pogoń 

8) Warta 
9) Polonja 

10) 22 p. p. 
11) Warszaw. 
12) Wisła 

4 
3 
3 
4 
3 
4 
2 
3 
2 
3 
3 
2 

8 
5 
4 
4 
4 
3 
2 
2 
2 
2 
0 
0 

St. nr 
13:5 
17:4 
4:4 
4:? 
6:9 
6=5 

10:8 
7:7 

7:17 
2:12 

8:1 
7:2 
5:3 
5:4 
2:4 

!:? 
6:7 
2:4 
4:7 
3:8 
0:3 

- x : o : i -

Z w y c i ę s k i e o t o r o t y k o ł a 
G ł o w a c k i ( A . K . S.) — W a r s z a w a z d o b y ł p u h a r Ł . K. S-u 

ównoczesnie l.» r*S5 
mowa, w którei 

. . . orlrhrtwe efert* 

czarni zdtabyF 17 bramek. 
Mecze o m i s t r z o s t w o ł ó d z k i e ; I d . A . 

MM. I , 
w m£r

t a W

' zostały rozegrane 
v z

* o iriatrzostwo łódzkiej 

neta prze l izano 
ał * 

oo>o«tenie i ^ *
C ?

W 
P w rvin W « " ?

k l

L * * 
(siaui nawv7»rrtn 
via7ał« po tal enwticf " „ I 

K 

fet o«orłv nie u'cwn'. y 
równjVł. i,, pobrał ooh 

N R T R . J ^ f e pchrał <* J 
NflTwW mnvcfi P^YZ 
ite cF.r« norłs/. rw t ^ * ^ 

U ^ ^ M z i ł od f j j X * b

- « S w y iował w łlcz-
który *ryTO , J

 łv

Podbrarnkovse. Hakoah pomi-

^POporta grał D O B R Z E ; nje u-
^ z y s k a ć momentów pod-

^ połowie więcej » g*7 * * * * 

mSH h g & « * * y ^ Knlłnowrkl, 

^S»?Plen. 
W ^ K S . 5:1 (4 :0 ) . 
O 0 1 .nieciekawa, przyniosła trry 

^acz 
H-p/p^amki 
^ U L * * 1 ^ strzelili: Volgt 2, 
•Hf^? 1 1 ! Pałczewski tz ka-ne-
4 ^T0^ P«nkt dU WKS. zdo-

^ 2 l « A. Grajwoda. 

T T 7 . » R L 7 A ^ I M 

W - N O D - R T ? ! ' . 

oło 500 ofób, k^ r e 

li t 

% Przeważało zdobyva. 

Turyści — Wima 4:4 (1 :0 ) . 
Mocz w drugiej pohwle niezwykle de

nerwujący ze względu na wielką ilość bra
mek i niepewność końcowego wyniku. Tu 
ryści grali b. pechowo. Brairki dja Tufya-
jów zdobyli: Michal&ki 2, Stawicki i Nyi iel 
jx) 1, z.*iś dla Wrmy UptM 2, Walter i Ko-
wakwski po 1. Sędziował p Btisiakiewicz. 

SKS. - OTknn 2:2 (1 :2 ) . 
Orkan w składzie wzmocnionym byl 

dja SKS.u groźnym prztKiwnikiem i W 
pierwszej połowie miał przewagę zdoby
waj :jc dwie bramki przez Olsztę i ślązaka. 

SKS. potrafił jednak po przerwie wyrów
nać. Bramki dla SKS. zoobylł Czerski i Ku 
dclsfloi. Sędziował p. Grajwoda 

Widzew — P. S. C. 2:0 (1:0) 
Rozegrany w dniu wczorajszym mecz 

o mistrzostwo klasy A w Pabjanieach za
kończył się zasłużonem zwyeręstwem lep. 
szej technicznie drużyny łódzkiej. Branki 
fila Widzewa zdobył Głogowski. Sędzia p. 
Pietrzak. 

I pro ces* 
• r o w e . • 
Sw. przeciw W j j f 9 J F I 
i uciążliwe ś l e d ^ ^ U 
Roimancewa z ".y^go. 
szowy pow. k ę p ^ f f . V. 

la, " 

wił 
^ 0 ( *2 ianki K W I E T N I O W E ] N I E D Z I E L I . 

^̂ SS^m zostały rozegra 
W , V D U J Ą C E M E C Y A L I ( T r i u , « . 

esiące więzień 
vic pow- ł a r t ł « <-..m 
ienia. Dwaj V^.e\*P>4 
ji, karę więzien-a ^ J , 
zeci zaś K o w a h k . ^ ^ 
aimnestji. wyr<* 

jta oskarfemreb z ipjii 
.wdów został* °™ 

ieś nigdy 
ja byłam p i * 

t > * t e r T ą c e m c c z e l i g o w e : 
2rm irrau a r n l ~ CracOvl a D O 
VLC branif ° » e z ^ y k ł ą ambicją 

» w«k E L Z - W 1 4 M I N U C I E 

• nie w.}0' Cracovla pomimo 
H Nc i R L A w 8 t a » > i t ; zdobyć a-
3J W . M u m l t n ° . iż była druży-

C . U zvnv Ł n i e w P ' v w a na ca-
K i Drze P o Przerwie Cznmf 

'cUft« ^ U D ' i c zność utrzvmu 
3000. Sędzia p. Sei-

i ^ n ? * ? ' ? - R u c h 0 : 0 ( 0 0 ) 

o ^ końN u wczoraJszvrri 
^Vn i C x v ł się wynikiem 

wan tmo | Z więcej z 

M e c z e l i g o w e w k r a j u , 
grv mWa drużyna gospodarzy. 

W pierwszej połowie szereg dosko
nałych sytuacji Garbarnia nie potrafiła 
wyzyskać, natomiast w drugiej wytrzy 
mały Ruch utrzymał grę otwartą. Jcd 

W dniu wczorajszym odbył się 
doroczny bieg kolarski naprzcłaj 
L K S - u Ł zw. „cyklo-pcdcstre", w 
k t ó r y m wzięło udział 

46 zawodników. 
Po starcie honorowym z boiska 
ŁKS"u i po przedefi lowaniu u l icami, 
rozpoczął się od Sierocińca, przy u l . 
Marysińskiej właściwy wyścig. T r a 
sa hieuu wynosi ła 2 5 k im. i prowa
dziła przez Rogi , Małe-Lagiewnik i , 
Chełmy, Adelmówck, Okręg ł ik i , K o 
chanówtk, Cygankę, Polesie, A l . 
U n j i na boisko Ł K Ś - u , gdzie zna j ; 
dowała się meta. t i i^rwsze miejsce i 
nagrodę i m . f Pfeif fera zdobył Gło
wacki ( A K S ) z Warszawy, k tó ry 
p r t yby ł w dobrej formie w czasie 
1 g. 26 m. 52 lek , t,urywając się" 

...siedzącemu'' mu na kole Odartuso-

R a d j o - k ą c i k 
RASZYN, wtorek. 

11.20. Kom. meteor, dla komunikacji lotni, 
C /C I . 11.45. Przegląd Praw Polskiej. I1.SS. Sy-
KII.it czasu. 12,03. Program na dz-ień biei. 12,10 
— 13.20. Ryty graii.of. 13,20.. Komunikat mete-
urologiczny. 13.35. Arie I piełni w wyk. Rlc. 
{irm-ciarl, baryton (płyiy) 14,46. Muzyka lek
ka 15,05. Kom. gosp. i giełda pien. 15.1Ł 
, CkwUka lotnicza'*. 15̂ 25. Odczyt z cyklu dla 
maturzystów szki'»l średn. (dział „Historia") 
15,45 Kom. dla żeglugi | rybaków. 15^0—16.19. 

I M dla dzieci starszych. 16.20 Odczyt i 
cyklu dla maturzystów azkól średn. (dział 

1'lstorla") „Ruchy wolnościowe 1 narodowo-
!oiowe w pierwsze! potuwie 19 wieku", wyt ł 

wi ( Ł K S ) 1.7,22 na prostej przed; " 1 ' 0 ' J Iwaszkiewicz 1^40. Utwory na gitary 
f iniszem. Trzecim był M . Pietra-
szewski z Resursy, 1.7.33. 4) T- H o f 
szneider ( L K S ) 1.7.30. O Barto
szek, ( Ł K S ) 6) Stachlewski (B ieg) , 
7) Raab (Un ion -Tou r i ng ) , 8) K l i n g 
( Ł K S ) , O) Beker t (Sokół Sieradz), 
10) Ciepucha M. (B ieg ) , u ) Gałecki 
(B ieg ) , 12) Rom ( Ł K S ) , 13) Maje
wski (Św i t ) , 14) Kwapiszewski 
( ś w i t ) , i«0 Szefler. Zeszłoroczny 
zwycięzca Szmidt (Un ion ) przvbvł 
szesnasty. Bieg ukończyło ^2 zawo
dników. Sędziowali pp. loss, Ko -
blewski i Wie ruck i . Wręczenia na
gród zwycięzcom dokonał p pułk 
Chi larski . 

S p o r t w R i l l c u s t ó w a c h . 
W sobotę odbyły się przy ul. Przę-

dzalniainej międzyklubowe zawody bok
serskie które pomimo udziału zawodni
ków młodych bvłv naogół ciekawe. W y 
nik« szczegółowe bvłv następujące: w 
wadze muszej Zatorski (ZJ.) — zremiso 
wał z Kuczyńskim (IKP) i Krzywański 
II pokonał na punkty Sierugę (IKP). w 
wadze kog. Woźniakowski (Zj.) zwycię
żył na punkty Królikowskiego (G.) w 
wadze piórkowej Babicki (IKP) pokonał 
na punkty Roguszewsklego (Zj.), w wa 
dze lekkiej Owczarek ( IKP) zwyciężył 
na punkiy Gorsaka (ZJ.). w wadze pół-
średniej Pawlak (ZJ.) pokonał na pur.kty 

ak żadna ze stron nie mogła zdobyć de5Zająca (u) i Jaratnowsld IŁKS) zremiso 
cydującej bramW. 

Warszawa Legia — 22 pp. 1:0 (0:0). 
72 p. był dla Leuji b. groźnym przeciwni 
kiem. Obie drużyny wystąpiły w swych 
nasielniejszych składach, przyczem prze 
wagę techniczną dmżvnv warszawskiej 
22 pp. nadrabiał dużą ofiarnością i bojo 
wością, tak .że przez większą część me 
czu utrzymała się otwarta trra. Jedyna 
bramka dnia padła dla Legjl w 31 min. 
z rzutu wolnego strzelonego przez Mar 
tvnę. 

Se-dzlowal p. Krajcarek. 

dzień w chłodnej wodzie. dy której * f L ^ 
małżeństwa. A fochfft . 
c, że ma I ^ i ^ M n i e d P « y w a 
» 2 k a n s a l . ^ f l W J Ł I ^ »ię ̂  w haskie zger-
jest mi to w i g Ł , j S » b > C ^ ' ° i y 

• wJjKkJfatt*^_Przecliodn| dyr Zi-
sic publiczność, 

ie 

ukłony a» "V * j& 
iesiła słucha**?^ 
tępnego dnia nv»I 

oraz mni zadość dwie słocie 

Osiągnięte 
byrn 

naogół za dobre. 
^azem młody, le-z 

adą Boucher 
zdziwiło g°. , j 

iła mu ^ ^ ^ ^ i m ^ z S 1 ' 1 ' 6 P ł r 
^chankę, ftJ? * i Kzewosk , . 

i? ̂ , ^ Przedptaw-nią się 
• - V i ? 1 2 . a . , K , a « A . bo"tó»tort̂ >"<̂ Jlk ' ^ f r dowolnym ló 

iczenie było, J ^ > i t i « T ^ u Zimowskiego) 12,9 
whmy fortel J S j ^ C ^ z n ^ 1 t 

na herbatc? w«-t.ie' V " 
mtr 

Wersalu, gdyj£ * § & f 

jsze milost"' v 

;ochankę. , —jcf 
Fakie było ieJ ^ 
L-ucia. t e u i , ' 
rViedziałam J .L K 
takiej pewność 

, 1 4 % } M sek. 
Lipiński 

dowolnym 30 

K.Vb O d ' ? ^ * (Zim,rw-

5 ,̂7 

?erskini basenne. 
ztafeta 40x30 atyksn dowolnym 

Glmn. Zimowskiego 1 min. 28,6. 
Skoki. Brendel (Gimm. Zimowskiego) 

102 pkt, W ogólnej punktacji: 
1) Gimn. Niemieckie 84 pkt. 
2) Gimn. Zimowskiego 81 pkt. 
3) MSH. 8 pkt. 
A więc puhar poraź drugi zdobywa 

Gimn. Niemieckie. 
Klasa B. 

Od tan 10—12, Bty lem dowolnym 15 nip. 
Kowalczyk („Pruss) 16,2 sek, od lat 12 — 
14, stylem dowolnym 80 mtr. Chmielow
ski (Gimn. Zimowskiego) 29 sek Styrem 
klasycznym Krzywobłooki (Gimn. Zimow
skiego) 30.3 sek. Od lat M—16. Sty'em 
dowoln3TO 45. B&rcz (Gimnazjum Nie
mieckie) ?4Ą sekund Sty lem 
klasycznym Zygadlewicz (Gimn. Zimow
skiego) 40,1 sdk. Od !at 16 wzwyż stylem 
dowolnym 60 metr. Lipiński (Kupcy') 
52.5 aoik. R'V'l*m klasycznym Brendel (M. 
S. N.) 60.4 sek. sztafeta 4x30 Gimn. Prus-
sa 1 min. 40 sek. 

Panie: 
Od |M 10—12 stylem dowolnym 15 nvr. 
Józefowicz . (G Niem.) 13,2 sek. od lat 12 
—14 styl<mi klasycznym 30 mtr Schmicht 
(G. Niem.) 31.2 sek. od lat 14—16 stylem 

ym 45 mtr. Ekstein (G. Niem.) 

awł 1 Satanowiczcm (Z j ) . Sędziował w 
rlneu o. Sirota. 

Na zawodach lekkoatletycznych, któ 
re odbyły się w dniu wczorniszym w 
Poznaniu świetna formę wykazał łiel-
jasz. poprawiając w kul' f dvsku wszy
stkie dotychczasowe rekordy PoŁki. W 
rzucie kulą łieljasz uzyskał 15.05, w rzu 
cie kula oburącz 2S.19 m. W rzucie dvs 
k ;em 45.33 m. i w rzucie oburącz 79.48. 
Wszystkie powyższe wvtitki sa. 'ak za 
inaf*»vl'<rriv no«'«ml ręk irdam' 

wych, rozegranych przez tennisistów 
grupy treningowej osiągnięto w dniu 
wczorajszym w w i k i : Hebda — Wit-
;man 1 :b, 6-2 i 8=6. Maks Stolarow — 
Klefnschroot 6:2. 6 :4. Jęrzejowska — 
Tłoczyński — Volkmerówna, M. Stola 
row 6:4. 6:3. 

W biegu naprzcłaj o mistrzostwo Pol 
ski. który się odbył w dniu wczoraj
szym w Lucku, na dystansie 7 kim. zwy 
ciężył Hartlik (Katowice) w czą>ie 26 
m. 17 sek Przed Miałkasem (Warla) 26 
m 38 sek. i Adamczykiem (Orzeł). 

W dniu wczorajszym drużyna ligo
wa Warszawianki pokonała w meczu 
towarzyskim rozegranym w Wilnie tam 
tejszy 1 p. Legjonów 5:3 (3=1) i Makka 
bi (w sobotę) 6=2 (3:1) 

W dniu wczorajszym w meczach B 
klasowych osiągnięto w Łodzi następu 
jace wyniki: Sokół (Zgierz) — Zjedno
czone 2:0 (0:0). Makkabi — Jutrze-ika 
4:2. Tur - IKP 4=1 

Wczorajsze zawody bokserskie z u-
działem bokserów poznańskiej Warty, któ 
re zorganizował klub I K P w sali Teatru 
Popularnego przynio«tv wyniki nastęouią-

h.iwalskle w wyk. tria r awruslewicza (płyty) 
16,55. Odczyt w lez. giurinsklm pt. „Idea nie
podległości w literaturze gruzińskie) 19 «'.'* 
wyg dr. Oieorgi Nakaszydze. 17.10 „Ekonomi
czne podstawy konfliktu chiAsko.)apontk<eKOM. 
wygi. prof. Jaworski. 17.35 — 11.50. Popol. 
koncert symf. 18.50. Rozmaitości. 19.15. ..Ksiął 
ka rolnicza", wygł. Inł. Wl. Sawicki 19^-
Program na dzieA nast. |v..*I. Wiadomości tpr. 
towe 19,35. Piosenki w wyk. M. I .IX,ca (płyty* 
19,45. Prasowy Dziennik Radiowy. 2n,00. Feljr 
ton ot. „Człowiek sflnei pieści I sli;iei wol-' 
wygi. p. W Junosza-Dabrowskl. 20,15 - 22.W 
Operetka Henryka Herblay'* Jaskółki" 22.P 
Skrzynka pocztowa techniczna. 22J0. Dodao•• 
do Pras Dz. Radl 22 35. Komunikaty. 22.4" 
24 00. Muzyka taneczna. 

, Ki I I I ' . -^> -sf. '-on. wtorek. 
14.00 — 15.00 Koncert z Berlina, 10.30—17..'* 

Koncert z Lipska. 18.00-18.25. Prot H. Mer--
mruin: „Konstrukcja melodyi". 13.30—18.55. 1 ui 
szkół wyższych. Prot. Schrledcr: „Wielkie 
Mgje Wschodu l Zachodu" 18.55. Komunikaty 
nast. do 19.20 angielski dla zaanwansowani rh 
19.20 — 20,00 Myśli na czasie. „Antysemi
tyzm?" — wyot.: „Major Borek I dr. h. c n 
Oppeln-Bronikowskl 20 00 — 20.55. M Muf! er. 
labusch: „Polityka światowa*'. 20.30. Tran- < I-
s|a z Berl!na. 22,45-24,00. Transmisja T h .n-
hurga. Koncert 

Rzut kulą oburącz jest rekordem <"<?: w wadze muszej Wolfowicz (BK> 
s'wiata, lesz zakweiłionowanym z powodu 7rem'sował z Rundo • ' IKP), w wadze 
mniejszej wagi kuli.' ' > 

W Kob.ecym biegu łiaoraołnj, któiy 
!'.( odbył w dniu w c z ? T A I S Z V M w Kró
lewskiej Hucie na dystansie 1500 mtr. 
0 mistrzostwo Polski, pierwsze irtiejace 
zaiela Szuasówfia (Pogoń, Katów I L C ) W 
czasie 4.55 o 20 metrów nrzed (ilazew-
ska (LKS) 3 Nowacka (AZS). 

W solx>tę i niedz;cdv bawiła w War 
;zi,wie drużyna boksersKa łód/kitgt. 
Unionn. W sobotę Union w a k / v ł 2 
• iwiazda przegrywając w stosunku 6:8 
PoszczcKĆlne wyn.ki podług kolejności 
wag były Następujące^ Bsuer .1 pr/.egrat 
do Rorhoica (Gw.) Bi<:e. 1 ( U ) wygrał 1 
1 ewkowiczem (G). Prcmk (U) zremiso 
wał z LewHcm (G) R r«:eiiberg zwycię
żył Manna (U), G r z y ^ c z (G) pokonał 
Heinego ( U ) . Jeleń zretn.sował z Bara
nowskim (U) 1 Seide! ( U ) zwyciężył 
Grosberga (G) 

W niedziele bokserzy Unionu wzięli 
udział w zawodach miedzvklubowvch 
odrosząc niemal same pt»rążki. Pastur 
czak zwyciężył Bicera I ( l i ) , kazimier
ski (Pol.) — B'cera I Anders (Jord) po-
konął na Franka (U). Bękowski zwycię 
żył Manna, zaś Seidel (U) pokonał Ant 
czaka. 

W meczu bokserskim .który się od
był w dniu wczorajszym w Warszawie 
między tamtejsza Skra a Goplanią z 
Inowrocławia, zwyciężyła Skra w sto-

K O G Leszczyński ( T K P ) pokonał na pun 
Mv Brzeczk? ( Z I ) , w wadze lekkie/ 
Wdowin«ki ( B K ) pokonał na punkty 
7;elińdr.V<r 0 ( T K P ) . W W A D Z E koguciei 
m?st>-7 P O L S K I P O L " s (Warta) prz^rał na 
pinAły do S P O D I " N V ' E U N V ? a ( T K P ) , w 
w > '̂-p LEFEKIĘŁ mistrt P O U K I S I 

ciężył n ? PO«Vtv Ba»ł**?«łV; 
d- z wy 

. * ( T K P ) 1 w 
*m** nół* Ar ;'-> zremisował 
7 r - ^ r h . y (IKP) Sędziował w rin-
«TJ r» O T T O Landeck 

Na SJf»rł'opie WcmMey pr7V wsna-
r"-»>el po«-o,ł-"> ro7eTr«»nv został ftnał nti-

O W A - IW" JFAHN* ^r<en•»l i Mewr»«łł«-I 

*™ A * « * ł 7. k r ó W a i T;r7nvm dtv^»-m. 
A r , , najlepsze tov/arzvstwo z całego 

*n(4Tr-o A^^^^^T^y oKj*n,ł'Torv 
*-"ł nr7e7 łon fpŷ Ĵ y v , : '•• ' M ' . a w«^nvrV 
"»«-i<:,. n'V r>v*o łoz na dłusro przed roz 
^rn—"oiti roec-ru. 

».,-.rri^-H«»PTr| T P * T ) O Ł U M^wfastTe T TR.:T~RŁ_ 

tan dowolnym Abramcwicźówna |Isunku 8:6. 
(Glran. Orzeszkowej) 47. a e k . , W , Warazaw.te W meczach tennlso^ 

? • ! n n . 
przeciwnika w stosunku 

0! 
Zupa szczawiowa, 
^ h a b z kapuetą. 
Budyń csekoladowjr. 

i i i oiii 

leatr Miejski — Dybuk, 
leatr Kameralny — Omal nie noc poślubna. 
Teatr Popularny — Komec S°*-'omy-
Złota V.„-«Aa — Rumbomanja. 
Apollo — Trubadurzy New-Yorkn. 
Capltol — Kongres tańczy. 
Casino — Legion ulicy. 
Corso — 1 OstaHnie dwie minutir. II Serc na 

ulicy. 
Czary — Pociąg samobójców. 
Oram) • Kino — Schanghaj ezpreas. 
Ludowy — Ostatni rozkaz. 
Luna — Aniołowie piekła. 
Mimoza — Mil jon-
Odeon — Ułani, ułani chłopcy malowani 
Oświatowy — Dla dorósł. Kobieta B«i »*r-

•a: dla młodz- K.-MGO 

Palące — Bracia Karamazow. 
Przedwiośnie — Afryka mówi. 
Rak'et? — Czterech djabłów. 
Resursa — Pokua*. 
iiplcndid — Buater na froncie. 
Tęcza — Noce paryskie-
Wodewil — Ułani, ułani chłopcy malowani. 
Zachęta — Król bulwarów. 

WINSZUJEMY 
Marcelinowi. i utro 

W schód słońca 4.19 
/-.< -I. . ' .-! — 18.48 

Pługotó dnia 14.29 
Przybyło dnia 6.45 
Tydzień 18. 

DOROCZNE WALNŁ ZGROMADZENIE 
CZŁONKÓW SYNDYKATU 

DZIENNIKARZY. 

Doroczne walne zgromadzenie czlonkó* 
Syndykatu Dziennikarzy Łódzkich odbędzie s!« 
miast 24 b. m. — w niedzielę, dnia 1 maja r. b. 
o godz. 3 min. 30 w pierwszym terminie i c 
godz. 4-ej w drugim terminie, w Złotej S a ' l 
„Grand Motelu", z tym samym porządkiem 
dziennym. 

http://Kii.it


. r c n n -

N o w y i n s t r u m e n t d o r u m b y . 

Ewolucja muzyki rozrywkowej. 
Wielką sensację przeżył Paryż I n« pałeczki z jesionu, paliaandrn lub ame 

w roku IQI7. przed piętnastu laty 
Gdv o twar to ponownie zamknięte 
chwi lowo podwoje musie - hal lu 
„Casino de Paris' 4. publiczność pa" 
ryska usłyszała po raz pierwszy mu
zykę jazzową. Myślano początko
wo, że jest to jakiś nowy ekspery
ment fu tv rys tvczny i zaprotestowa
no frwałtownie. Wkró t ce jednak mu
zyka podobała się i zaczął się zwy
cięski pochód jazzu. 

Pochodzenie jazzu nie zostało 
dotąd wyjaśnione. 

Test błędem przypuszczać, że iazz 
jest wy tworem murzyńsk im, bowiem 
jakkolwiek „czarn i " stanowią w 
Ameryce żywio ł , dostarczający mu
zyk i i pieśni ludowych, jednakże 
przemiany jazzu wykazują inne źró
dła. Trzeba sobie uświadomić, że 
gwał towne p r z e w r o t y ^ modzie, ży
ciu towarzyskiem, tańcu i t. d . I ja
kie nastąpiły po wojn ie , ukształ to
wa ły się nie odrazu, lecz powolną 
twoluc ją . . . e . 

w ciągu dziesiątków lat . 
W przybl iżeniu w tymże czasie, 

gdy powstał „cakewalk*. i w swej 
groteskowe i postaci pomimo wszyst 
ko dostał się on na scenę, zaczęto 
rozpowszechniać amerykańskie prze 
boje taneczne, odznaczając się, w v -
bi tnem wybi jan iem r y t m u . Szczegół 
t e n musiał zafrapować kompozyto
r ó w europejskich, z k tó rych Sousa, 
wzorując się na amerykańskie \ muzyce, stał się mis t rzowsk im odtwór
ca nowych metod. 

Sousa również p ierwszy w p r o 
wadzi ł do swych orkiestr zapomnia
n y oddawna saksofon oraz nowv in 
strument, nazwany wedhuj niego 
SOU^nfonem" 

Główna atrakcja zespołów jazzowych 
w ich pierwszych zapoozątkowaniach sta
nowiły nowe nieznane u nas instrumenty. 
W ich liczbie jeden tylko, a mianowicie 
banio, jest naprawdę murzyńskiego po
chodzenia. Oiczyzną iego jest Afryka, 
, 7 / l e ł^jnak zwie się „banio", a „bania". 
Wszystkie inne o specjalnych i skompli-

•kim, zaczerpniętym badi I archiwów. b«dź 
z pomyków nowszych wytwórni, która » 
miałr roobyó dla nich nroanie mody. 

K**da epoka posiada specjalne rrutra. 
menty mnayczne, nftywane • aamiłowa-
' l J ' m d o muirki tanecznej, pocaawsay od 
katarynki W «redniowieezn, kobiy, karmo 
nijki t koAccar. na aakaofonie, 

J*st rzeczą fąsna, łe instrumenty „ m o 

dne powstałe • poraozkowrpo tętna okre 
•ów „ inn^fnych" , nie mojta pnetrwaó 
dlupo. To teł • całeeo nerean imtrrrmen. 
tów. ufvwanvch w pierwsayeh ezasach jat 
nienia Jazzu, ;> został tvlko: saksofon { 
b.nnrloneon (olbrzymia harmonijka z kla
wiatura), nwaiane dtit za instrumenty o-
kazowe orkiestr Jazzowych. 

W sezonie zimowym wraz • nowym tań 
eem „rumba" nzyskalijmy nowe matni-
menty hałaśliwe, których zadaniem fest 
dostarczyć akustycznego tła nowej melodji 
tanecznej. 

Powstał więc „maracas", przyrząd zj 
teczka wielkości orzecha kokosowego, na-
pebnony drobnemi kulkami 

te kształcie ziaren. 
Przy potrząsania „instrument" ten wy 

daje jasny, nieco przenikliwy szmer. In
ny instrument, używany do „rumby" zwie 
aie „claves". Są to dwie, krótkie, masyw 

Jędrek: — Mamusiu , czy ten M u 
rzyn jest czarny na całem ciele? 

M a t k a : — Oczywiście... 
Jędrek: — A skąd t y możesz o 

t e m w iadz ieć? 

rykaAskiego drzewa „hickory", które ude
rza się jedną o drugą co ćwierćminutę. 

Jazz w ciągu piętnastoletniego swego w 
Europie istnienia rozwinął się doskonale. 
Stał się solidnym i poważnym nawykiem, 
który nie razi już nikogo, choćby nawet 
był jego przeciwnikiem, lecz niema wątpli 
wości, że jazz nigdy nie zostanie zaliczony 
do muzyki o jakiejkolwiek artystycznej war 
tości. 

* — Admlniauacia Kara 
ulP J » » » » 182-48 

Walka ze strasznym wrogiem. 

W i d m o g r u ź l i c y w s r o d m i o d z i e f e ^ 

Jak rozpoznać ukry tą chorobę ? 
Jedna z najstraszniejszych plag, k tó 

ra zatacza coraz szersze kręgi i dziesiat 
kuje ludzkość od w ieków, jest gruźlica 
Pomimo, że RTuźlica jest dokładnie zba 
daną, że znamy wroga i drogi, k t ó r y m ' 
wkracza do organizmu ludzkiego, Jesteś 
my wobec niej bezsilni: niema chwi lo-

W e s o ł e dni w Finlandji. 
W s z y s c y p i j ą n a u m ó r . 

Cała F in land ia uroczyście obcho 
dziła zakończenie okresu prohibic j i . 

Kwiecień w F in land i i rozpoczął 
się już pod znakiem alkoholu. 

W tych dniach tysiące ludzi mo
g ły pławić się w morzu alkoholu 

już zupełnie prawnie -

Niezwyk łe wydarzenie obchodzo
no w F in land j i tak starannie, grun
townie i aż do dna i że już w przecią 
jru k i l ku dni zabrakło wódek, tak, iż 
f iński monopol sp i ry tusowy mu
siał telegraficznie zamówić nowe za 
pasy z zagranicy. 

P i to w takiem tempie, iż w prze 
ciągu 3 dni w całym k ra ju nie zna' 
lezionoby na lekarstwo 

ani jedne i k rop l i a lkoholu. 
Wszystk ie zapasy kra jowe wyczer
pały się. 

Sprzedaż alkoholu miała rozpo
cząć się o godz. io-ei przed połu
dniem. Lecz już od godziny 5 rano 
zaczęli gromadzić się ludzie przed 
sklepami z wódką. W przeciągu k i l 
ku godzin zebrały^ się ^ przed temi 
sklepami dziesiątki tysięcy ludzi , z 
k tórych każdy brał przysługujące 
mu 2 l i t r y . 

W godzinach wieczornych wszy
stkie hotele, restauracje, kawiarnie, 
kabarety i bary bv łv przepełnione 

spragnionymi gośćmi. 
W setkach lokal i roz rywkowych 

wszystkie stol ik i na k i lka dni na
przód już by ły zarezerwowane. U r o 
czysty dzień obchodzono we wszy
stkich kabaretach galowcmi przed" 
stawieniami. 

Miejsca kąpielowe i uzdrowiska 
w związku z dozwoleniem wyszyn 
ku alkoholu postanowi ły 

Wprawdz ie narazie odzywają się 
głosy niezadowolenia z powodu 

zby t wygórowanych cen. 
Tuż dzisiaj pewna banda szmu-

glerów zamierza „ importować*' wód 
kę po znacznie zniżonych cenach. 
Narazie jednak w całej F in land j i pa 
nuje nastrój bardzo huczny i szum
ny. 

Nasuwa się pytanie, iak zniesie
nie prohibic j i w Fin land j i odbije się 
na polskim bilansie handlowym, 
gdyż nie ulega wątpl iwości , że na 
razie Fin landia będzie skazana na 
wyroby zagraniczne przy tak gorą
cych apetytach F inów na gorące na 
poje. 

wo lekarstwa specyffeanego przeciw
ko gruźl icy mimo w y s i ł k ó w lekarzy 
ja łego świata. Już w pierwszych t y 
godniach życia wróć ten dostaje su do 
organizmu i śmiało możemy powie
dzieć, że cała ludzkość, szczególnie w 
dużych zbiorowiskach. 

jest zarażona tuberkuloza. 
Zarazki te przy odpowiednich dla sie
bie warunkach, lak przemęczenie f i 
zyczne, nędza, niedostateczne odżywia
nie f t. p. staja sie ak tywnemi . budzą 
się ze swych zamarłych, zwapniałych 
ognisk i sieją spustoszenia w organiz
mie. Rozumie się. że organizmy wą
t łe , stabe. przedewszystk iem 

organizmy dzieci, 
naj łatwiej podlegają zmar twychwsta
niu laseczników i giną w przeciągu k i l 
ku lat. zdążywszy przedtem zarazić 
swoje otoczenie. Walka z gruźlica po
winna dażvć przedewszystkiem do po
lepszenia by tu mas. do zniszczenia lo
chów, w których wnieżdża się ludzie 
bez słońca i powietrza, do wprowadze
nia hygienicznych warunków pracy w 
fabrykach, warsztatach szkołach I t. p. 

Jest to. rozumie się. u nas muzyka 
przyszłości I na czele takie j szerokiej 
akcji może stanąć t y l ko Państwo. 

W walce z gruźlica musimy 
wszystk iem szukać iei i 

leczyć w iei zaran 
t. j . w wieku dziecięcym 
czas mamy więcej szans 
jej niszczycielskiego rozwoi* 

al 
r a t , 
owa 

admlaii 

ataai 
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Podkowa narzędziem zbrodni. 
T r u p k a r c z m a r z a w s t a j n i . 

n ieszczęś l iwy w y p a d e k . W e wsi Gottschuchen pod Cetlo-
wcem ( w K a r y n t j i ) znaleziono 
52-lctniego właściciela karczmy, Bar 
t łomieja Ol l inowetza. 

bez życia w stajni" 
Zw łok i leżały niedaleko od konia 
i mia ły ciężkie rany na głowie. Ta
ko przyczynę śmierci uznano for
malnie te rany, pochodzące niewąt
pl iwie od uderzeń kopytem. 

Zaraz po śmierci rozeszły się ie' 
dnak wśród mieszkańców wsi po
głoski , że Ol l inowetz padł ofiarą 
morderstwa. Wobec tego żandar
mer ia wdroży ła śledztwo, a zwłoki 
przewieziono do ins ty tu tu medy
cyny sądowej. Sekcja potwierdzi ła 

rozpocząć prawdziwość pogłosek. Właściciela 
sezon o jeden miesiąc wcześniej. karczmy zamordował ktoś po cięż -

O ile narazie można się zorjento k ie j walce, którą of iara stoczyła ze 
zbrodniarzem. Rany pochodziły od 
tępego narzędzia, 
od podkowy, k tórą posłużył się mor 
derca, aby upozorować 

wać, największy popyt pannie na 
piwo i koniak. Poza tem sprzedano 
olbrzymie ilości wh isky i wódk i 
estońskiej. 

Po dwóch tygodniach areszto
wano dwie osoby, które według 
wszelkiego prawdopodobieństwa 
usunęły ze świata karczmarza. Oka
zało się. że jego żona u t rzymywała 
stosunek miłosny z ^2- lctnim cze
ladnikiem bednarskim Tanem Ohas" 
chą. Władze są zdania , że kobieta 
namówi ła kochanka do zbrodni, aby 
utorować sobie drogę do legalnego 
stosunku z młodszym o 20 lat od mę 
ża człowiekiem. 

Kochankowie wypierają się sta
nowczo winy. Kobieta mimo licz
nych i długich przesłuchów abso
lutnie nie daje wciągnąć się w pu
łapkę krzyżowych pytań. Ale po
szlaki, obciążające czeladnika be
dnarskiego rosną. T rudno ty l ko u-
chwycfć na tem tle nici , wiążące ko-

Policjant obrońcą cnoty niewieściej. 
A n k i e t a n i e m i e c k i e g o p i s m a . 

prawdopodobnie | chnnkę z morderstwem. Władze 
śledcze sądzą że rozwiązanie za
gadki jest już wyłącznie kwestią 
czasu, bo drobiazgowe zdobycze do
chodzeń złożą się wkońcu na całość 
po l in j i uzasadnionych podejrzeń. 
— Aresztowanym grozi kara doży
wotniego więzienia. 

Loka l Anzeiger przeprowadza 
ciekawą ankietę, na temat przygo
dy pewnego Niemca w stol icy A n g l j i 
Pan Mul ler z Berl ina został skazany 
przez sąd w Londyn ie , 

n a zap łacen ie 40 s z y l i n g ó w 
g r z y w n y , 

za t o , że zaczepił na ul icy przecho" 
dzącą kobietę. Oskarżony oświad
czył sędziom, że nie wiedział, iż nic 
wolno tego czynić w A n g l j i . „ W 
Niemczech wolno m i zaczepić każdą 
kobietę, k tóra mi się podoba". 

Dziennik nacjonal istów niemie
ckich doszedł do wniosku, że pan 
Mul ler skompromitował n ie ty lko sie 
bie, ale także całe Niemcy, zapytuje 
przeto swoich czyte ln ików w jak i 
sposób należałoby położyć kres ohy
dne] metodzie zaczepiania kobiet na 
ul icy. „Jest bowiem faktem nieza
przeczonym, że w większych n ic 
mieckich miastach mężczyźni bex 
wahania nawiązują znajomości z nie 
znajomemi kobietami, zauważonemi 
na ul icy. 

Na apel redakcj i posypały się od 
powiedzi. Oto jeden z c h a r a k t e r y 
stycznych l is tów dla m e n t a l n o ś c i 
N iemców: — „Kob ie ta zaczep iona 
na ul icy, powinna wezwać na po 
moc policjanta, którego obow ią 
zkiem winno być 

s t rzeżen ie c n o t y n iew ieśc ie j " . . . 
L i s t podpisany przez „rdzenna" 

Niemkę zawiera następujące zdanie: 
— Tego t ypu mężczyźni i kobie

t y nie są na pewno Niemcami czy
stej k r w i . Są to niewątpl iwie miesz

kańcy! albo obcokrajowcy. W y s t a r 
czy im się przyjrzeć. Nordyczny typ 
Niemca i N iemk i posiada niezawo
dną moralność i rycerski honor. 

Nordyczny typ — to znaczy h i 
tlerowiec... 
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P o t ę g a t r a d y c j i w i m p e r j u m a n g i e l s k i e m . 

T w o i m i l i p r z y j a c i e l e 
ł>€,dą Ci w d z i ę c z n i , gdy 
I m z a p r e n u m e r u j e s z 

>posób stwierdzić zakażenie 
dziecięcego gruźlica? P\eii& 

temu. wkrótce po odkryciu Pf 
bie p rą tków gruźliczych pr°' 
rał się zapomoca tubcrkuli»v. 
gęszczonej hodowli gliceryno* 
tvch prątków, leczyć i uodpart; 
rvch na gruźlicę. Niestety 
dały jak najgorsze rezulta* 
Koch 

brał za duże dawki 
wskutek czego następowało 
sie odpór'.ości. ustroju. 7M 
niel prof. Pircmct (1907 r.) 
te sama tuberkii l inę do rot 
dzieci przebytego zakażenia 
go. 

Tak zwany odczyn skórna 
ta polega na tym. że na P^e 

wierzchni przedramienia ' 
skórę na malei przestrzeni 
punktach: na dwa krańcowe 
zapuszczamy po Jednej krop" 
l iny: punkt środkowy bez V* 
pozostaje dla porównania łj"1 

zakażonymi. 
Po 48 godzinach na punkj 1 

żonych zjawia się większe i" 
sze zaczerwienienie, które 
jednym lub ki lku + w tv 
wielkości zaczerwierłenla. 
aznaczamy przez (—) °dc z V ", 
występujący dodatnio ( +)- ° v 

dany organizm 

przeszedł zakażeni 
Próba ta nie przedstawia ** 
bezpieczeństwa dla dzieci"- -

Największy odsetek w ' d % l 
cl 8-mio i 13-toletr ich. Lt 
śnić? U dzieci S-mioletncli JJJ 
ny wzrost zakażonych (1* P

t e i 
związku z tern. że dziec» ^ 
pierwszy w życiu weszli , 
większą ilością dzieci l a in j 
organizmy wąt łe i małoodP 1 

poddały się hfekcji. Co a o

{ 0 

letnich (wzrost o 10 P r o C , ' 0|jre*! 
mv, wiek ten przypada n a

m i 3 n 
bezpieczniejszy wskutek ^ 
gicznych w ustroju i naJW"j Jjj 
Jacy się chorobom, ̂ f^l^i 

aa baa osaaaai 

"»>i». Rakopłaów ..równa a 
odrt«c»BTe& radai 
«l« iwraca. 

oriit"1** tak 

BrakJ 

5 3 ! u d a " j s t u , . -« 8 '9 Poraź p 
stwie swej r -nwn* 

do szkoły. 

s p i e s z n a 
a w i c 

ihai 
* n Y j m a r s z < 

wych zostaje 
gruźlicą. I tutaj 
ttępuje doniosła 

ról 
n i e ś 

R o z w i ą ż ą 

r..icteetnłf'Wdniu 
, ^ C d n f o d ^ o wiad 

: Zona 
- c k o 

ujawnionej 

o Y" . zw łok i 
^ ' u d l a r k ó w n y ; 

R 

tach pomiędzy dziećmi 
do szkoły i kończącymi 
proc. t. J. trzecia część u 1 

zainfckowgj 

n \ * t e S 8 L < rola ii* — 

go. O ilcby wszystkie djg fc*aE;*«i Kały p o d " ł 

ku roku szkolnego z°sffi4py -°n° 
próbie tuberkul inowej. ^ ^ I J c y , 
nować wszystkie dzieci ? . i 4 r f l 1 i#.,«ami 
i poddawać Je co 3—4 
tuberkulinowej, mOtflib-
moment zakażenia t. J- " a kobieta ńr\ U.l 
na (plus) Moment ten / > l < D ° ? ó b a d o l a s k u 

' a świeża infekcje tf. "A/notr^JPorj ^ ł a n a d r » M > ł . 
Iowo czynną. Dzieci tak ie j . Ow a J drzewie, 
pod specjalna, opieka Wf^^W £rf"pcr* 
«j. Postawione w w a ^ j A ^"jnj 

ulepszonym waninkom ^ 
w domu ( t. p. W ten sP"^ t 
dziecko uchronilibvśmV h i 01 
gruźliczego opon mózso*\a tvtf 
cy kości gruczołów W 
t. p. 

się r° s?«kiwania 
I * r * u m t i V I n k i e I 

m się 5' k ordowym jjfa. d 0 u lCc ia spray 

W Szkudlark 

M A a U V t f l U ^ I F D ! , ^ U S i \ i u e t y , k 0 . , c . k r a J V fflchomła tradycyjny przepych ceremonjału podczas urzę-
r i M Ł I I A U I i J L I i • ( ' : ":>'c'!,1 s t ą p i e ń publicznych, ale p^eniosła go do kolonji: U góryTwspan ia ły 

• w y j a a d W ł C e k r o l a I n d y j M 0 t w a r c i e p a r l a m e n i u w D e I h J > u J
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~ m ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ~ ^ ^ ~ ^ m m ~ — | królewskim zamku w Edij-nburgu (Szkocja) 

Podsluc 
W Y K R Ę T N A ° D P ° 

Byk> to w Niemczech. J^Ą 
waczka operowa siara ^Zrfirf 
graniczny. W urzędzie P *^T 
'zędnik wypypife się, notu>- ' 

— Nazwisko? 
— Schulc. 

— Zawód ? 
Następnie sfawia i e s Z ^ j ^ d ^ 
Pytań, a wreszcie P™\ ' f 9 ^ 

wiek artystki. Urzędnik W 
po niemierku-

— A l t ? rtjrii^ 
— Nein, Sopran, -

g^0Sk' . robotn i ! 
C*? i o r S ? 0 w , e - K r v s i *A?°na ; V I ? « n»e k i W r i e t n i , A r 

K < t e c y s , r z e c 

Turysta w małem 
j e : , „.(0 

— Macie ta jatojTietf 

— Owszem, owszem J j 

— Cóż takiego? .^W? J 

— Ta ławka na »»* 
magistrackim. . LMeeo^M' 

— Cóż w niej taw/Ja 
— Stoi już p r a w 

dotąd nie ukradł— 
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Za redakcję odpowiada; Roman r"' ro lewej atr 
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